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Z tygodnia na tydzień

> Następnemu prezydentowi przekażę Litwę jako członka 
NATO” — oświadczył Valdas Adamkus po powrocie z USA, gdzie 
brał udział w spotkaniu przywódców państw z okazji 50-lecia utwo
rzenia Sojuszu Północnoatlantyckiego. Do Waszyngtonu, korzy
stając z zaproszenia Aleksandra Kwaśniewskiego, prezydenci na
szych krajów udali się razem. Raz jeszcze tym samym zademon
strowano poparcie Polski w dążeniach Litwy do Sojuszu.

❖ 31 maja w Wilnie ma miejsce konferencja „NATO, po 50 
latach: nowy stary Sojusz”. Udział w niej zapowiedział Zbigniew 
Brzeziński.

►> Do Albanii wyruszyło 15 lekarzy, których pobyt i pracę 
opłaca Ministerstwo Ochrony Kraju.

> 21 kwietnia do Skopje dotarła pomoc rządu Litwy uchodź
com z Kosowa. Były to konserwy o wadze 100 t na sumę 0,5 min 
Lt

❖ 16-21 kwietnia, w celu przygotowań do zbliżającego się 
posiedzenia Polsko-Litewskiego Zgromadzenia Parlamentarne
go w Krakowie w maju br., przebywała grupa parlamentarna Pol- 
ska-Litwa. Podczas spotkań w litewskim parlamencie wiele miej
sca poświęcono sprawom oświaty i kultury polskiej na Litwie. Te- 
mat ten kontynuowano na spotkaniu w Departamencie Mniejszo
ści Narodowych i Wychodźstwa przy Rządzie RL, jak też podczas 
wizyt w szkołach polskich w Mejszagole i  Taboryszkach.

❖ Apogeum osiągnął konflikt między prezydentem i premie
rem po publicznym oświadczeniu Adamkusa o braku możliwości 
dialogu między nimi. Sejm jednak 77 głosami ze 140 zadecydował, 
że Gediminas Vagnorius będzie kontynuował pracę.

❖ Szwecja stała się drugim cb do wielkości inwestorem zagra
nicznym Litwy, zaraz po USA, wyprzedzając Niemcy. Największe 
szwedzkie inwestycje — to Yilniaus Bankas, sieć telefonów kablo
wych „Lietuvos Tęlekomas”, browary „Utenos” i „Kalnapilis”, sta
cje telewizyjne LŃK i TV3 oraz dziennik „Verslo źinios” („Nowi
ny biznesu”).

❖ Telewizja POLSAT nabyła 51 proc. akcji Telewizji Bałtyc
kiej.

❖ Bank Litwy i Ministerstwo Finansów zamierza powiązać 
kurs lita zarówno z dolarem, jak to było dotychczas oraz dodątko- 
wo z euro. Przewiduje się, że lit będzie się wahał nieznacznie, w 
granicach: 1 USD — 3,95-4,05 Lt.

❖ Prokuratura Generalna złożyła apelację na wyrok Wileń
skiego Sądu Okręgowego czterem z pięciu organizatorów tworze
nia Polskiego Okręgu Autonomicznego w granicach Litewskiej 
SRR w 1990-1991 (Alfredasa Aliukasa, Karłisa Bilansasa, Jana 
Jurołajcia i Iwana Kuncewicza, oprócz Leona Jankielewicza).

❖ Dobiega końca kadencja Antanasa Valionisa na stanowisku 
ambasadora Litwy w Warszawie. Przypuszcza się, że zamieni go 
Naumayićius, obecny ambasador Litwy w Niemczech.

❖ Minister spraw wewnętrznych i administracji RP Jan Tb- 
maszewski, pragnąc złagodzić konflikt z mniejszością litewską w 
Puńsku (woj. podlaskie), obiecał, że nie rozlokuje służby granicz
nej w ośrodku zdrowia, który należy do wspólnoty litewskiej, a 
wybuduje nowy budynek.

❖ Podczas niedawnej wizyty Aleksandra Kwaśniewskiego na 
Litwie mer rejonu solecznickiego Józef Rybak został uhonorowa
ny Krzyżem Kawalerskim Orderu Zasługi.

❖ Przy okazji ekspozycji obrazu „Bitwa od Grunwaldem” In
stytut Polski zainicjował cykl historycznych wykładów. 28 kwiet
nia na Uniwersytecie Wileńskim odbyły się dwa odczyty polskich 
naukowców — prof. dr hab. Sybilli Bidwell o sąsiedztwie Litwy i 
Polski w latach 1410-1898 oraz prof. dr hab. Longina Pastusiaka 
o polskiej drodze do NATO.

❖ Z okazji święta Konstytucji 3 Maja w Litewskiej Filharmo
nii Narodowej ambasada Polski organizuje koncert muzyki kla
sycznej, w tym roku zadedykowany 180. rocznicy urodzin Stani
sława Moniuszki, z udziałem Marii Fołtyn.

♦> Również 3 maja w Bibliotece Narodowej Litwy zostanie 
otwarta wystawa „Plakat Polski”, poświęcona Słowackiemu, Cho
pinowi i Moniuszce.

JBfcM  Od 10 do 15 maja w wileńsldch kinach odbędzie się retro
spektywa twórczości Andrzeja Wajdy.

Dom, w którym mieszkał Juliusz Słowacki — popiersie poety; pomnik Stanisława Moniuszki. Postacie dwóch 
wybitnych twórców, związanych z Wilnem, patronują tegorocznym Spotkaniom Poetyckim

Fot. Romuald Mieczkowski, Bronisława Kondratowicz

Witamy uczestników 
imprezy

W/immm
Z ciepłem wiosennego słoń

ca, pierwszą zielenią, poezja w 
Wilnie nabiera realnego kszta
łtu poprzez liczne spotkania lu
dzi pióra. Już po raz szósty w 
dniach 2 -6  maja odbędą się  
Międzynarodowe Spotkania Po
etyckie ,jMaj nad Wilią”, któ
rych organizatorem są redakcja 
dwutygodnika „Znad W ilii” 
wraz z Polską Galerią Arty
styczną przy udziale polskich 
poetów Wilna.

Ta iniqatywa wilnian znala
zła szeroki i życzliwy odgłos, swe 
stałe miejsce w kalendarzu im
prez literackich, cieszy się popu
larnością. Coraz więcej poetów 
wyraża chęć udziału w Spotka
niach. W tych dniach w Wilnie i 
na Wileńszczyźnie będzie gościć 
poezja. Będzie też ona pretek
stem do rozmowy o sprawach 
ważnych: o obecności w naszym 
mieście i naszej świadomości 
wielkich poetów, o tradycjach li
terackich Wilna, o szukaniu po
mostów do innych kultur i litera
tur. I to są konkrety, o których w 
naszym życiu, pełnym codzien
nych trudności i problemów, się 
zapomina. To dzięki pobytowi w 
mieście nad Wilią powstają nowe 
vilniana — nie tylko w postaci 
wierszy, ale najrozmaitszej publi
cystyki, a nawet prac naukowych. 
Dzięki bezpośrednim kontaktom 
powstają nowe przekłady. Dziś, 
kiedy rola państwa jako mecena- 
ta została sprowadzona do mini
mum, powstające z inicjatywy 
twórców przekłady przybliżają 
nam współczesną literaturę in
nych krajów. Dzięki nawiązanym 
przyjaźniom w trakcie Spotkań

powstało już niemało wzajem
nych przekładów —  z litewskie
go, białoruskiego, ukraińskiego, 
przybliżona została literatura 
polska na Litwie, Łotwie, w in
nych krajach. Redakcja „Znad 
Wilii” pracuje nad antologią po
etycką, która jest dowodem takie
go pokłosia.

Tegorocznym Spotkaniom 
Poetyckim „Maj nad Wilią” przy
świecaj ą rocznice wybitnych 
twórców, związanych z Wilnem 
— 190. rocznica urodzin Juliu
sza Słowackiego i 180. rocznica 
urodzin Stanisława Moniuszki. 
W Roku 200-Iecia Aleksandra 
Puszkina goście imprezy będą 
mieli okazję zapoznania się ze 
śladami obecności rodziny wiel
kiego poety rosyjskiego w Wilnie. 
Poeci będą uczestniczyć w ob
chodach Konstytucji 3 Maja, od
będą szereg spotkań (program 
„Maja nad Wilią” ~  na str.8). 
Wezmą udział w imprezach w 
ramach Dni Polskich, organizo
wanych przez Instytut Polski w 
Wilnie.

Organizatorzy powitają ok. 
20 gości zagranicznych. Z Ka
nady przybędzie poeta i litera
turoznawca, prof. Florian Śmie
ja, z Niemiec—- tłumaczka, ani
matorka kultury polskiej Rena- 
te Schmidgall. W chwili odda
wania do druku tego artykułu 
niejasna pozostawała sprawa 
pozyskania wizy przez Stanisła
wa Szewczenkę z Kijowa. Z Ło
twy przybędzie poeta i tłumacz 
literatury polskiej Margers Ma- 
jevskis, z Białorusi — Michał 
Wołosewicz.

Sporą grupę będą stanowić li-

v i sp e rm **** pozrrife& e  
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teraci z Polski. Swój udział zapo
wiedzieli poeci z Warszawy, Kra
kowa, Bydgoszczy, Poznania, 
Gdańska, Łodzi. W W ilnie 
będziemy gościć wielu z nich po 
raz pierwszy. Z radością odnoto
wujemy udział pisarza białoru
skiego pochodzenia Sokrata Ja- 
nowicza, ukraińskiego— Tkdeja 
Karabowicza, litewskiego — Si- 
gitasa Birgelisa, tatarskiego — 
Selima Chazbijewicza, albań
skiego Marka Czuku. D o
świadczenie tych twórców, repre
zentujących mniejszości narodo
we w Polsce, może je zbliżyć do 
polskich poetów Wilna, two
rzących w podobnych warun
kach. Jest to również doskonały 
pretekst do rozmowy o tym, jaka 
rola kulturotwórcza przypada 
twórcom wobec swych mniejszo
ści w krajach, w jakich mieszka
ją, jakie relacje powstają z inny
mi literaturami.

W dzisiejszych trudnych cza
sach impreza nie doszłaby do 
skutku, gdyby nie wsparcie Sto
warzyszenia „Wspólnota Pol
ska”, Kredytfianku PBI S.A, De
partamentu Mniejszości Narodo
wych i W ychodźstwa przy 
Rządzie RL, przy życzliwym za
angażowaniu Ambasady i Konsu
latu Generalnego RP w Wilnie, 
Instytutu Polskiego, pracy Kole
gów i Przyjaciół ludzi, wrażli
wych na poezję, słowo ojczyste, 
inicjatywy polskiej inteligencji 
twórczej na Litwie.

To dzięki Nim możemy po
witać naszych gości na kolejnym, 
ważnym i wzruszającym Święcie 
Poezji.

Romuald Mieczkowski
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Podglądy i listy do ciotki 
Podglądy są trafne* a listy ży

ciowe. Tematów zapewne ich au
torom nie brakuje. Są czasami 
może sprawy drobne, ale bolesne. 
Dziś listów mniej piszemy, ale przy 
spotkaniach z  gośćmi z Polski, czy 
będąc — jak się mówi — w Ma
cierzy, wiele rozmawiamy. ^  

Rzeczywiście dziwi, że niając 
tak „dobre-stosunki" między kraja
mi,, zdarzają się rzeczy dziwne, upo- 
karzające człowieka ze względu na 
pochodzenie i  język. Otóż w Polsce 
ciągle nam się przypomina^ skąd 
przybyliśmy, używając słowa „Ru- 
ski". Natomiast wraz z kuzynem z  
Polski byliśmy skarceni za to, że mó- 
wiliśmy w języku niepaństwowym w 
publicznym miejscu, czyli na poczcie 
w Wilnie. Nie będę podawał jej nu
meru, bo pracują tam uczciwe i 
grzeczne panie, znający pięknie pol
ski— to kolejka, nas skarciła, przez| 
co, niestety, dobry nastrój prysŁ

Antoni Dowejko 
Wilno

Szanowni Państwo!
Mam 29 lat. Interesuje mnie 

historia i dzień dzisiejszy Polonii li
tewskiej. Dzięki Ambasadzie Litwy 
w Polsce otrzymałem Wasz adres 
wraz ze słowami zachęty do napi
sania. Wiem, że zarówno po rozbio
rach Polski w XVIII w., ja k i za „wła
dzy -ludowej”-robiono wszystko, by 
śie Was pozbyć. Znajoma mojej 
Mamy pochodzi zWaszych stron. Jej 
ojciec był organistą. Po 1945 roku 
przeniósł się do Polski. Nie wiem, 
jak mu było na imię, nazywał się 
Krypajtis. Żałuję, że mało wiem o 
życiu Polaków na Litwie: ufam, że 
czytając prasę polską dowiem się 
więcej.

Pamiętam, jakby to było wczo
raj, szturm ma wieżę telewizyjną 13 
stycznia 1991 roku i zabicie 14 nie
uzbrojonych cywilów. Pamiętam 
przedstawiciela Polonii na Litwie, 
który ze łzami w oczach błagał Pol
skę o pomoc i o uznanie Litwy 
jako niepodległego państwa. Pa
miętam również to, że polski rząd 
pod pretekstem nie zaogniania 
stosunków z  Sowietami, zamiast 
być najpierwszym, który uznał nie
podległość Litwy, był jednym z  
ostatnich w Europie. Teraz słyszę, 
że stosunki polsko-litewskie są 
bardzo dobre, a nasze rządy spoty
kają się ze sobą i rozmawiają, czy 
to prezydenci, premieny, czy mini
strowie.

Wszędzie słyszę: „Polska po
piera starania Litwy o wejście do 
NATO”, la  też chciałbym, żeby Li
twa weszła do NATO. Wydaje mi 
się jednak, żę to trudne zadanie - |p  
kraje zachodnie, takie, jak  np. 
Wielka Brytania, Francja czy Wło
chy nie będą chciały psuć swoich 
stosunków z  Rosją. A  co może się 
stać, gdy po  Jelcynie przejrzą  
władzę w Rosji np. komuniści? 
Mam nadzieję, że Litwa jednak 
dostanie się do NATO. '

Z  wyrazami szacunku
Piotr Kuklewicz 

Osiek, woj. podkarpackie, 
Polska

Proszę o kontakt 
Mam 22 lata. Bardzo chcia

łbym nawiązać korespondencję i 
poznać serdecznych przyjaciół 
wśród Polaków na Litwie.

Rafał Frąckowski 
ul. Monte Cassino 2/31 

85-791 Bydgoszcz, Polska

Wyrazy głębokiego współ
czucia z powodu zgonu Męża 
naszemu wiernemu Przyjacielo
wi, Pani Aleksandrze Niemczy- 
kowej składa
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Dziesięć lat — może to nie 
duży okres czasu, ale pozwalający . 
spojrzeć na minione lata z pewnej 
perspektywy, która zawiera rów- 
njeż jedno konkretne pytanie; czy 
osiągnęliśmy to,'co zakładaliśmy?

Szukającod powiedzina to py
tanie, wypada przy okazji_skrpm- 
nego jubileuszu przypomnieć na
sze pierwsze kroki. Na I Zjeździe 
Stowarzyszenia Społeczno-Kultu- 
ralnegó Polaków na Litwie (prze
kształconego w ZPL) w kwietniu 
1988 roku można-było zauważyć, 
że Polacy na Litwie, którzy przez 
wszystkie lata zachowali swoją pol
skość, stanowią zespół ludzi o bar
dzo różnorodnych zawodach i za

interesowaniach, pochodzą z ró
żnych grup społecznych* Właśnie 
w trakcie tego zjazdu zapropono
wałem podjąć wysiłki w ceiu zjed
noczenia lekarzy-Polaków zaro
dowo, ponieważ stanowią oni dość 
zauważalny odsetek inteligencji 
polskiej na Litwie. Tę propozycję 
poparli obecni na zjeździe inni le
karze — Olga Kozak i Zbigniew 
Siemienowięz.

Cżas naglił, a zapał do działa
nia na fali ogólnego odrodzenia 
był duży, więc już l i  maja 1989 
roku, po zamieszczeniu ogłosze
nia w „Kurierze Wileńskim”, w 
szkole nr 11 (obecnie Szkóła- 
Gimnazjum im. A.Mickiewicza), 
zebrało się grono lekarzy-Pola- 
kóW, którzy poparli ideę o zrze
szeniu się w organizację społecz
ną przy Związku Polaków na Li

twie. Należy wyrazić słowa uzna
nia dla tych, którzy chcieli dzia
łać, nie bacząc na to, że czasy były 
bardzo trudne, zaś Litwa była jesz- : 
Cze w składzie ZSRR.

Już na drugim żebraniu nasze- . 
go grona, 26 maja 1989 roku, zo
stały opracowane zadania organi- - 
zacji, wyznaczone cele jej działa
nia, wybrano też Zarząd. W cen
trum uwagi.było-niesienie pomo- " 
ćy zdrowotnej ludziom Wileńsz- 
czyzny na zasadach społecznych, 
wspieranie młodzieży polskiej na 
studiach medycznych, jej przygo
towanie do nauki, dokształcanie 
lekarzy w Polsce, szerzenie oświa- 
tysanitaryjnej, niesienie pomocy 
niepełnosprawnym. Na prezesa 
wybrano niżej podpisanego, wice
prezesem została Amelia Sawo- 
śko, od pielęgniarek— Łucja Cza
plińska, sekretarzem — Olga Ko
zak, skarbnikiem — Zbigniew 
Siemienowicz. Jako nazwę orga
nizacji czasowo' obrano „Koło 
Medyków przy ZPL”.

W dość krótkim czasie nawią
zaliśmy kontakty-z organizacjami 
medycznymi w Polsce. Nasze gro
no powiększało się bardzo szyb
ko, przychodzili wciąż nowi lu
dzie, powstawały coraz śmielsze 
inicjatywy.

Dziś wypada przypomnieć o 
tych, którzy nam pomagali. Wśród 
nich na serdeczną pamięć zasługuje 
postawa dyrektora Szkoły-Gimna- 
zjum im. A.Mickiewicza Czesława 
Dawidówicza, nauczycielki tej

szkoły — Ludmiły Sfekaćkiej, któ
rzy nie tylko przygarnęli nas pod 
swój dach, ale też służyli poradą, 
byli niezwykle gościnni.

Koło Medyków przy ZPL 
włączyło się; dojęcia Społeczne
go Wileńszczyznyj stając się jego 
częścią składową, posłużyło przŷ  
kładem dla innych grup zawodo- 
wych. Powstawały coraz to nowe 
polskie organizacje, zrzeszające 
swych członków według zawodów 
— Polska Macierz Szkolna, Sto- 
warzyśzenta^ Naukowców Po
laków Litwy, Inżynierów i in.
1 - Członkowie naszej organiza

cji wzięli czynny udział w przygo
towaniu i prącysękcji medycznej 
pierwszego seminarium naukowe- 
go Polaków na Litwie „Nauka a 
jakóść życia” w dniach 20-22 
września 1990 roku. Opublikowa
li szereg artykułów na tematy 
zdrowotne w prasie. Dzięki pomo
cy rodaków w Polsce i nadsyłaniu 
przęz nich darów został założony 
„bank leków”. W wyniku starań 
Franciszka Kowalewskiego uzy- 
skaliśjny pomieszczenia dla prze
chowywania leków w ówczesnym 
Instytucie Naukowo-Badawczym 
Elektrografii na Ant okol u. Posia
danie własnych leków pozwoliło 
zorganizować szereg wyjazdów do 
podwileńskich wsi w celu konsul
tacji i profilaktyki wśród ludno
ści, wyłącznie z podziałem leków 
wśród potrzebujących. Tkk naro-

(Dokończenie na str. 7)

Poczta pod Pegazem
Michał Bukowski 

niepodległość
nasza w ioska ogłosiła niepodległość

na prezydenta wybraliśmy wójta 
oznaczyliśm y granice 
i wydaliśm y paszporty

„ k to  nielegalnie przebyw a ... ” 
i tak  dalej _ _

[ nareszcie będzie porządek

dla pełnej jasności 
Jasia pozbaw iliśm y obywatelstwa: 
m atka z  innego województwa , 
więc w iadom o, nie nasz

- i
nieżyczliwi dziennikarze piszą, 
ze zbiory u nas słabe 
odm ówiliśm y im  wizy —

za  szkalowanie

Rys. Zbigniew Kresowaty Autor mieszka w Austrii, w Wiedniu.

M aj,
pełen
poezji

„Był maj. Borejkowszczyzna 
kąpała się w słońcu, kwieciu i... po-, 
ezji — tymi słowy chciałoby się za
cząć opowieść o tym, co widzimy na 
zdjęciu. Fotografia pochodzi z po
czątku lat 90., a utrwalone zostało 
na niej święto poezji w dworku pa
miętającym „Lirnika Wioskowe
go*.

Takie były początki majówek, 
wśród starych drzew i kląskania 
słowików.

A na końcu wszyscy uczestnicy 
stanęli do zdjęcia— i ci, którzy wier
sze piszą, i ci, którzy deklamowali, 
i ci, którzy słuchali. I  wśród polne
go kwiecia czuwała nad nimi lira 
Syrokomli.

I Fot Archiwum

26 kwietnia w PGA po raz 
trzeci wystawiał swe obrazy wi
leński malarz Włodzimierz Go- 
łub. Eksponowana tu nie cała 
twórczość artysty, ale po kilka 
obrazów z takich cyklów jak: 
„Archeologia”, „Ogród dendro
logiczny”, „Miejskie romanse”, 
„Kręsk”.

— Każdy cykl jest mocno osa
dzony w rzeczywistości, we wspo
mnieniach. Cykl „Archeologia” 
powstał z przypomnienia mojej 
pracy archeologicznej, cykl 
„Kręsk” nawiązuje do pleneru w 
miejscowości pod Olsztynem, w 
którym to plenerze uczestniczy
łem — mówi malarz.

Włodzimierz Gołub, wileń
ski artysta, należy do Związku 
Plastyków Białorusi, każdego 
roku uczestniczy w tamtejszej wy
stawie w Mińsku, a i w Wilnie 
również trzykrotnie pokazywał 
swe płótna w galerii „Arka”. Za
pytany, w jakim kraju chciałby 
zdobyć uznanie swej twórczości, 
powiedział, że przede wszystkim 
zależy mu ną kraju urodzenia, 
Białorusi.

Płótna Gołuba niosą treści 
uniwersalne, a jednocześnie mają 
smak dzieciństwa.

— Horyzont na moich obra
zach jest nisko, łączy się z równi
ną. Pełno tu światła. To horyzont 
mojego, miejsca urodzenia, Pole
sia. Tb dzieciństwo. Im mniejsze 
jest dziecko, tym większe przed
mioty,. tym większy świat go ota
cza, nieprawdaż? — mówi ma
larz.

Wystawa potrwa dó 16 maja.
Józef Szostakowski

Włodzimierz Gołub wystawia się w 
PGA po raz trzeci

Fot. Archiwum

Linia
horyzontu



Nasze wywiady

Między tradycją 
i awangardą

Z Sigitasem Gedą, poetą i tłumaczem rozmawia Józef Szostakowski

— Czytelnicy znąją Pana jako 
poetę, który również wiele tłumaczy. 
Skąd znąjomość języków?

— Jeżeli chodzi a  język, polski, 
to mieszkaliśmy koło Druskienik, 
ojciec mój bardzo dobrze mówił po 
polsku* Do końca życia modlił się w 
tym języku z książeczki do nabożeń
stwa. Gdy matka szła dokościoła, on 
zostawał w domu i dostawał modli
tewnik. Rodzina była o tradycjach 
nieco szlacheckich.

Potem studiowałem lituanistykę 
na Uniwersytecie Wileńskim, jedno
cześnie interesowałem się angiel
skim, hiszpańskim, czeskim, łotew
skim, składałem egzaminy z łaciny, 
greki, starosłowiańskiego. Obecnie 
tłumaczę poezję z sześciu czy sied
miu języków. Tłumaczyłem z orygi
nału Tkrasa Szewczenkę, Łesię Ukra
inkę, W Kanadzie jest współczesna 
modernistyczna poezja ukraińska. 
Bardzo interesująca.

— Powiedział Pan niegdyś, że 
wszystkie źródła pisane ceni według 
tego, ile „impulsów” one dostarcza
ją. Tłumaczenia sprawiąją Panu wie
le przyjemności...
v Niedawno zapytano mię, dla
czego tak dużo tłumaczę? Zamyśli
łem się nad tym. Nie byłoby jedno
znacznej odpowiedzi. Przekładam, 
kiedy ogarnia mnie beznadziejność, 
pustka. Czasami czynię to z ambicji. 
Czasami dlatego, że mnie samemu 
bardzo się nie powodzi. Tłumaczę po 
to, by nie pozostawała pustka, by nie 
zatracić warsztatu. Z drugiej strony, 
przetłumaczyłem Puszkina, Mickie
wicza i Słowackiego, również pamię
tając o ich rocznicach. Bo pomyśla
łem: jeżeli mowa poety jest coś war
ta, to przecież powinienem znaleźć 
coś interesującego i dla mnie w po
ezji tych twórców.

— Przypominani „Środę Lite
racką” w związku z odbytą w ubie
głym roku konferencją na Uniwersy
tecie Wileńskim. Wówczas powie
dział Pan o swoim zainteresowaniu 
twórczością Mickiewicza i o tym, że 
nie można „od Mickiewicza uciec”. 
Dlatego Pan spróbował inaczej prze
tłumaczyć Inwokację do „Pana Ta
deusza”, niż, na przykład, uczynił to 
Vincas Mykolaitis-Putinas?
f : r*0, tak! To stare spory Litwi
nów i Polaków. Dawne tłumaczenia, 
w tym Vincasa Mykolaitisa-Putina- 
sa, zawierają słowo „milsza”. Otóżw 
oryginale polskim w pierwszym wer- 
-sie n|e ma tego słowa, pojawia się 

■ ono w tłumaczeniu litewskim. Wo
bec tego, skoró w oryginale nie ma 
słowa „milsza”, to przynajmniej 
pierwszy wers przetłumacz sumien
nie, a nie przeciągaj , przysłowiową 
kołdrę. Dlatego dosłownie przetłu
maczyłem pierwszy wers Inwokacji.

Z zainteresowaniem czytałem 
przekład „PanaTkdeusza” autorstwa 

, Mykolaitisar-Putinasa, które to tłu
maczenie dokończył Justinas Mar- 
cinkevićius. Pomyślałem, że ten prze
kład jeszcze się nie „wytarł”. (Tb jak 
ubranie, nosisz go i w pewnym mo
mencie zauważasz, że się już wyta
rło, że wyświechtane, że trzeba je 
zmienić. Mówił mi Edmundas Ne- 
krośius o swoich spektaklach te
atralnych: „Widzę, że już się wytarły, 
że trzeba to przedstawienie gonić ze 
sceny”). Wydaje mi się, że z tłuma
czeniem poezji dzieje się coś podob
nego. Zmienia się słownictwo, po
etyka, stylistyka, stare klisze stają się 
wytarte.

— „Litwo! Ojczyzna moja! Ty 
jesteś jak zdrowie” — brzmi to tra
dycyjnie i pięknie.
".J- —r̂ Mój kolega Petras Repśys, 

który wykonał medal Słowackiego, a 
przedtem— Mickiewicza, porównu

jąc moje tłumaczenia z przekładem 
Mykolaitisa-Putinasa powiedział: 
„Jak się wsłuchałem, to wydało mi 
się, że tłumaczenie poprzednika jest 
bardziej muzyczne”.

Ale ja już jestem z  tego pokole
nia, które mniej docenia muzyczno
ść. Czasami-chce ono ostrzejszych 
spięć, czasami naruszam ten rysu
nek muzyczny.Podobnie jak Anta- 
nas Gailius, tłumacz z niemieckiego.

Niegdyś Gailius redagował moje 
tłumaczenia utworów Schillera. Pa
miętam, powiedział wtedy: „Sądzę, 
że bardziej pasowałoby ci tłumaczyć 
poezję dwudziestowieczną”. Ja mu 
odrzekłem: „Nie, ja chcę tłumaczyć 
poezję dziewiętnastowieczną, bo wy
daje się, że czasami jest ona większa, 
niż dwudziestowieczna. Thkie auto
rytety jak Puszkin, Lermontow, Mic
kiewicz, Słowacki, Goethe, Schiller 
są ponad czasem. Współczesny mo
dernizm nie usunął ich w cień.

— Nie „uciekł Pan od Mickie
wicza, od Rilke’go, od Wisławy Szym
borskiej. Ostatnio litewscy czytelni
cy przeczytali jej wiersz „Kot w pu
stym mieszkaniu” — utwór bardzo 
intelektualny subtelny psychologicz
ny, liryczny.-

— Ten wiersz już przedtem prze
tłumaczył Tomas Vehclova. Ale jego 
przekład wydał mi się zbyt książkowy.

— Zbyt intelektualny?
— Tak. Tb niezwykle filigranowy 

wiersz. To swoista polska filigrano- 
wość. Wydaje się, że Tomas Venclo- 
va nastrój tego wiersza potraktował 
zbyt poważnie, ja postanowiłem go 
przetłumaczyć z większą kokieterią. 
Obecnie są dwa warianty tłumacze
nia i niech czytelnik wybiera:

Przypominam wspomnianą już 
„Środę Literacką”. Jeden z moich 
znajomych pyta: dlaczego Litwini nie 
zabiorą się przetłumaczyć Ildefonsa 
Gałczyńskiego? Pamiętam, w 1961 
roku wstąpiłem na Uniwersytet Wi
leński, a w rok czy dwa lata później 
już dyskutowaliśmy o poezji Gałczyń
skiego. Co prawda, wówczas jeszcze 
nie wiedzieliśmy o tym, że mieszkał 
w Wilnie. A więc, autoiytety polskiej 
poezji były u nas znane i dyskutowa
no o nich już w czasach mojej mło
dości.

— Mówimy ciągle o przekła
dach, ale jest Pan przede wszystkim 
poetą, lirykiem, pisze również wier
sze o zabarwieniu publicystycznym. 
Czy to Pana nie rozprasza?

— W dwudziestym stuleciu w 
różnych tradycjach literackich w ró
żny sposób zaistniało takie zjawisko 
jak liryczna parodia. Tb nie oznacza, 
że liryka umarła. Prawdziwa poezja 
bez nuty lirycznej, wydaje się, umie
ra. Być może należę do tych poetów, 
którzy lubią eksperymentować.

—Jednocześnie jest Pana poezja 
mocno osadzona w tradycji. Ćiurlio- 
nis, Barbara Radziwiłłówna, Ogiń
scy— to tradycja, która Pana fascy
nuje i inspiruje.

— Wróciłem do tradycji po tym, 
gdy zacząłem studiować mitologię, 
stare religie Wschodu, jego poezję, ? 
jak „Pieśń nad pieśniami”, psalmy, 
lirykę sanskrycką, starożytną poezję 
chińską i japońską. Tradycja mną za
władnęła, ona mnie pochłonęła. Owe 
moje eksperymentowanie to tylko 
oznaka zewnętrzna. Dla mnie Ważne 
jest zbadać, jak tradycja, klasyka wy
gląda w świetle eksperymentu, awan
gardy. Ktoś, kto unika ryzyka, pozo
staje w tradycyjnym źródle. Aleja tak 
zostawać boję się, bo obawiam się 
klisz i stereotypów.

—Wracąjąc do rodzimej poezji. 
Każdego roku tylko 7-8 książek li
tewskich tłumaczonych jest na języki 
obce. To niewiele.

Szanowni Czytelnicy
Przyjmowana jest prenumerata na II półrocze br. na Litwie. 

Uprzejmie informujemy, że „Znad Wilii” pozostaje nadal dwutygo
dnikiem, ukazującym się w przyszłości razem z piątkowym wyda
niem dziennika „Kurier Wileński” (dwa razy na miesiąc). W tej chwi
li poszukiwane są możliwości przejścia na cykl cotygodniowy. Jeśli 
uda się ten problem pozytywnie rozwiązać — wygra prenumerator.

Nasz indeks: 0255. Cena prenumeraty na miesiąc 3,90 Lt, na 
trzy miesiące — 11,70 Lt, na pół roku — 23,40 Lt.

Warunki prenumeraty znajdą Państwo w wykazach urzędów pocz
towych od hasłem „Kurier Wileński” — „Znad Wilii”.

—f Nie posiadamy takiej funda
cji, która zabiegałaby o tłumaczenie 
utworów autorów litewskich na języ
ki obce. Na przykład, zgłaszały się 
dwie osoby z Warszawy o to, że prze
tłumaczą i wydadzą dwutomowy 
zbiór poezji litewskiej po polsku. 
Wówczas nie znaleziono na to pie
niędzy. Podobną ideę wysunął na 
łamach „Lietuvos rytas” pewien 
Włoch, dla którego poezja litewska 
była wielkim odkryciem.

Jednakże skorosami Litwini nie 
zainteresowani są w propagowaniu 
swojej literatury za granicą, więc kto 
za nich musi się troszczyć?

— Jest Pan jednym z niewielu 
literatów, którzy posiadają książki 
przełożone na języki obce, w tym zbiór 
poezji w języku litewskim oraz nie
mieckim „EileraŚćiai. Gedichte”.

0—Przetłumaczył je wspomnia
ny już Antanas Gailius przy wspó
łpracy z niemieckim poetą Hansem 
Czechowskim, który w swoim czasie 
tłumaczył również Mieżelaitisa.

Musiałem wiele lat przeżyć, żeby 
nabrać się sceptycyzmu. Stwierdzi
łem mianowicie, że Anglosasi nie 
potrzebują tak małych literatur; jak 
nasza, podobnie jak ukraińska, bia
łoruska. Potrzebna jest im literatu
ra rosyjska. Slawistykę reprezentu
je literatura rosyjska.

—Rozwój więzi ekonomicznych 
zmusza do nauki języka rosyjskiego. 
Znąjomość rosyjsldego popłaca.

4^ 7 Rozumiem ich pewną aro
gancję i traktuję dość sceptycznie 
sprawę przekładów. Jeżeli, na przy
kład, jest to literatura polska, przede 
wszystkim potrzebna jest ona sa
mym Polakom Podobnie jak litera
tura litewska, łotewfcka.

— Musi to być niezwykle głębo
ka literatura, aby zainteresować po
ważnych tłumaczy.

— Tak było z literaturą ibero- 
ameiykańską. Podobała mi się wy
powiedź Marqueza, który powie
dział: Nie myślcie, że tej iberoame- 
-rykańskiej literatury jest tak wiele. 
Jest tylko pięciu-sześciu pisarzy...

—Jest wszakże wyjście poprzez 
wydawanie książek w innych języ
kach. Wydane w Wilnie książki po 
polsku, a prezentowane na Warszaw
skich Tbrgach Książki, rozchodzą się 
w ciągu kilkudziesięciu minut.

- —- Również chciałbym podzie
lić się taką obserwacją. Kędy w Wil
nie gościł polski prezydent i spoty
kał się z litewskim prezydentem, 
przypadkowo zaszedłem do pobli: 
skiej „Księgami akademickiej”. Nie 
wiem, co to byli za ludzie, którzyprzy- 
jechali z polskim prezydentem, ale 
widziałem jak pośpiesznie kupowali 
oni przede wszystkim książki o Ra
dziwiłłem wspólnej naszej litewsko- 
polskiej historii, o Thtarach litew
skich, antologię twórczości karaim
skiej.

— O Litwinach się mówi, że na 
ogół znąją języki obce.

—Tylko jeszcze nie zrozumieli,: 
że to jest ich bogactwo. Po odzyska- 

e  niu niepodległości zrodził się pomy
sł, by na Uniwersytecie Witolda 
Wielkiego w Kownie utworzyć kate
drę slawistyki. Ale to spotkało się z 
największym oporem. A przecież 
katedra slawistyki w Kownie mogła 
zostać pośrednikiem między Wscho
dem i Zachodem, naszą ofertąjeks- 
portową. Proszę zauważyć: poczyna
jąc od Vincasa Kreve-Mickevićiusa, 
wielu literatów, badaczy, w tym Tb- 
mas Venclovażyli ze slawistyki, z ba
dań nad literaturą rosyjską i polską.

— Dziękuję za rozmowę.

Korespondencja z Warszawy

Spotkanie z muzyką 
litewską

Ttzeci rok działalności pol
skie Towarzystwo Kulturalno- 
Naukowe im. M.iCĆiurlionisa za
inaugurowało koncertem w dniu 
17 kwietnia. Było to kolejne „Spo
tkanie z muzyką litewską”, tym ra
zem w Klubie Wojsk Lotniczych i 
Obrony Powietrznej. W progra
mie znalazły się utwory Mikalo- 
jusa Konstantinasa Ćiurlionisa, 
Fryderyka Chopina, Ignacego Pa
derewskiego, A.Duranda i S.Foste- 
ra. Koncert odbył się dla przypo- 
mnienia 88.. rocznicy śmierci 
M.K.Ćiurlionisa.

Wystąpił Chór Kameralny 
„Collegium Musicum” Uniwersy
tetu Warszawskiego oraz młodzi 
wykonawcy, uczniowie Prywatnej 
Szkoły Muzycznej I i II Stopnia 
im. Mieczysława Karłowicza w 
Warszawie. Prezentowane pod
czas koncertu utwory M.K.Ćiur- 
lionisa pochodzą z pierwszego 
okresu twórczości litewskiego 
kompozytora. Koncert składał się 
z trzech części. W pierwszej Chór 
zaśpiewał pieśni: „Kyrie” i „Glo
ria”, skomponowane do tekstów 
łacińskich w 1898 r. podczas stu
diów kompozytora w warszaw
skim Instytucie Muzycznym. Chór 
„Collegium Musicum” włączył 
pieśni Ćiurlionisa do swego reper
tuaru przed koncertami w Kow
nie i w Wilnie w marcu tego roku. 
Chór składa się ze studentów, ab
solwentów i pracowników Uni
wersytetu Warszawskiego. Dyry
gentem jest Andrzej Borzym.

Drugą część koncertu zdomi
nowały utwory fortepianowe. Na 
fortepianie zagrał Bartek.Kraw
czyk, uczeń I klasy Prywatnej 
Szkoły Muzycznej II Stopnia im. 
M.Karłowicza. Bartek ma 14 lat. 
Towarzyszył mu Mieszko Olczak 
(lat 15), grający na klarnecie, 
uczeń ostatniej, szóstej klasy tej 
samej szkoły muzycznej I stopnia. 
Razem wykonali m.in. „Poleczkę” 
i „Mazurek” M.K.Ćiurlionisa.

Usłyszeliśmy w wykonaniu 
Bartka „Poloneza” Ćiurlionisa, 
„Menuet” I.Paderewskiegoi „Pre- 
miere Valse”, op. 83, A.Duranda.

Powrót do krainy litewskiej 
muzyki ułatwił Fryderyk Chopin 
i jego „Piosnka litewska”. W ory
ginale jest to utwór przeznaczony 
na głos i fortepian.. Tym razem 
został wykonany w wersji na for
tepian i klarnet. Słowa „Piosnki” 
ułożył Ludwik Osiński, przekła
dając na język polski tekst litew
skiej dainy. Osiński był wykładow
cą retoryki i deklamacji w Szkole 
Głównej w Warszawie, będącej 
wydziałem sztuk pięknych Uni
wersytetu Warszawskiego. Melo
die „Piosnki litewskiej” ułożył 
Chopin prawdopodobnie w Wied
niu, w roku 1830 lub 1831. Muzy
kolodzy zaliczają ją do nurtu mu
zyki towarzyskiej, salonowej. W 
tym samym okresie Chopin napi
sał muzykę do wiersza Adama 
Mickiewicza „Precz z moich 
oczu...”.

Wędrówkę po dajnach litew
skich z muzyką Ćiurlionisa zakoń
czył Chór „Collegium Musicum” 
piosenkami: „Po tamtej stronie 
Niemna” i „Kiedy wstaje zorza”, 
śpiewając je w języku litewskim. 
Nie wszyscy słuchacze wiedzieli,

że część piosenek litewskich Ćiur- 
lionis opracował w Warszawie, a 
w 1908 r., też w Warszawie uka
zał się zbiór pieśni ludowych 
„Vieverselis”.

' Były oklaski, kwiaty, podzię
kowania dla wykonawców i spon
sorów, była też niespodzianka — 
chleb litewski. Dostarczył go pol
sko-litewski biznesmen Gintaras 
Konćius. Nieco zdziwiony był 
Mieszko, obdarowany boehen- 
kiem chleba. Dlaczego chleb? — 
zapytał. Mam nadzieję, że zapach 
tego chleba kojarzyć się będzie 
naszym dwóm młodym pianistom 
na zawsze z muzyką Ćiurlionisa.

Współorganizatorami koncer
tu był Klub Wojsk Lotniczych i 
Obrony Powietrznej, a sponsorem 
firma Jatakin, wydawnictwo AgArt 
Czynne było stoisko z jego książka
mi. Powodzeniem cieszyła się 
zwłaszcza biografia Ćiurlionisa pt 
„Preludium warszawskie”. Gośćmi 
koncertu byli przedstawiciele Am
basady Republiki Litewskiej.

W ostatnim roku muzyka 
Ćiurlionisa pojawiła się na war
szawskich scenach kilkakrotnie. 
Wydarzeniem muzycznym był 
koncert Orkiestry Polskiego Ra
dia w Studio Koncertowym jm. 
W.Lutosławskięgo, gdy razem z 
utworami Mieczysława Karłowi
cza wykonany został po raz pierw
szy poemat symfoniczny „W les
sie”. Dwa dni wcześniej, 16 maja 
1998 roku, koncert finansowany 
ze środków Ministerstwa Kultury 
Litwy zorganizowało Towarzy
stwo im. Ćiurlionisa. W pięknym 
pałacu Ostrogskich, siedzibie In
stytutu Muzycznego za czasów 
Ćiurlionisa, zabrzmiała jego mu
zyka. Grał utworzony przy Towa
rzystwie kwartet. Impreza towa
rzyszyła 43. Międzynarodowym 
Targom Książki, a gościem hono
rowym tych Targów była Litwa. Do 
programu nauczania postanowiła 
włączyć utwory Ćiurlionisa i in
nych kompozytorów litewskich 
szkoła muzyczna im. M.Karłowi
cza. Pieśni litewskie opracowane 
przez Ćiurlionisa ma w swym re
pertuarze Chór Kameralny „Col
legium Musicum” UW. W najbli
ższym czasie ma być podpisana 
umowa o współpracy między 
Akademią Muzyczną w Warsza
wie i Akademią Muzyczną w Wil
nie. Kilkoro studentów i wykła
dowców zainteresowanych jest 
muzyką litewską. Być może już w 
tym roku w Międzynarodowym 
Konkursie Pianistów i Organi
stów im. M.K.Ćiurlionisa, który 
zaczyna się 22 września, w dzień 
urodzin Jcompozytora, uczestni
czyć będą także pianiści z Polski.

Z pewnością część z tych 
przedsięwzięć miała swoje źródła 
w działalności Towarzystwa Kul- 
turalno-Naukowego im. 
M.K.Ćiurlionisa.

Kiedy kończę pisać to krót
kie podsumowanie, w moich 
uszach brzmi jeszcze „Mazurek” 
i „Poleczka”, a na stole pachnie 
litewski chleb.

Jadwiga Siedlecka

ZNAD WILII
1999.05.1-15



190. rocznica urodzin poety
Ruszczycowskie przenikanie w arkana 

fantazji Słowackiego
Z Edwadem Ruszczycem, synem Ferdynanda Ruszczyca, rozmawia L iliana C zem iaw ska-N arkiew icz

Ferdynand Ruszczyć, 1924.
R y s .  Zbigniew Pronaszko

— Jakie były Pana pierwsze
wspomnienia związane z Wilnem?

— Urodziłem się w Wilnie w 
1915 roku, w mieście okupowa
nym przez Niemców. Na Jesieni 
1919 roku, po wskrzeszeniu Uni
wersytetu Wileńskiego jako Uni
wersytetu Stefana Batorego, ojciec 
mój, Ferdynand Ruszczyc, profe
sor tej uczelni, dziekan wydziału 
sztuk pięknych, zamieszkał z żoną 
i  z nami — trojgiem dzieci — w 
domu uczelni, przy ul. Uniwersy
teckiej 7 m. 1. Do mieszkania na 
parterze wchodziło się od po
dwórka przez bramę, wychodzącą 
na placyk przed Biblioteką Uni
wersytecką. Po śmier.ci ojca w 
1936 roku, placyk ten do wojny 
nosił jego imię. Z tym mieszka
niem, którego okna wychodziły na 
plac zwany wówpzas Napoleona i 
Pałac Reprezentacyjny, wiążą się 
moje najwcześniejsze wspomnie
nia wileńskie.

W końcu 1923 roku przenie
śliśmy się do innego,; Większego 
mieszkania przy ulicy Ziarnkowej 
24 mJ8 (Pilies 22). Dom ten, po
łożony naprzeciwko kościoła św

— Kiedy zdał Pan sobie po 
raz pierwszy sprawę, ze mieszka 
w dawnym mieszkaniu Słowac
kiego?

— Od pierwszej chwili, gdy 
tutaj zamieszkałem z  ojcem, star
szą siostrą Janiną oraz młodszym 
bratem Oskarem. Nie byliśmy już 
małymi dziećmi. Rozpoczynali
śmy WóWczas kolejną naukę w 
gimnazjach, siostra Janina — w 
Gimnazjum im. Adama Czarto
ryskiego, a ja z bratem — w Gim
nazjum im. Adama Mickiewicza. 
Postać Słowackiego nie była nam 
obca, zaś jego twórczość bardzo 
bliska ojcu. Słowacki obok Wy
spiańskiego był jego ulubionym 
poetą.

Myślę, że zamieszkanie w tym 
historycznym dęmu nie było przy
padkiem. Gdy w 1923 roku starał 
się ojciec o zamianę mieszkania 
na większe, zanotował w swym 
„Dzienniku”: „ Wilno| j |  niedziela 
l  V II1923 —  ...- Gina z  lnią do 
Bohdanową, ja  do nowego nasze- 
go przyszłego mieszkania (przy ul 
Zamkowej. 24). Dziwnie natural
ne wydaje mi się% żernie wybrał”.

M ieszkanie profesorstwa 
|  Becu było obszerne — 6 pokoi na 

piętrze i 2 na poddaszu. Najwięk-

„LiUa Weneda” Juliusza Słowackiego w Teatrze Polskim (w Ogrodzie Bernardyń
skim) w Wilnie w 1909 r. w inscenizacji FRuszczyca. Karta tytułowa programu; 
Winieta programu autorstwa Ruszczyca
Jana, należał również do Uniwer
sytetu. W, XIX wieku tu, w Colle
gium Medicum, mieszkali prze
ważnie profesorowie medycyny.

Ojciec zamieszkał w lewym 
skrzydle na piętrze, w mieszkaniu 
które w początkach XIX w. zajmo
wał profesor medycyny August 
Becu z żoną (zmarłą w 1816 roku) 
i dwoma córkami — Aleksandrą i 
Hersylią. W sierpniu 1818 roku w 
Krzemieńcu profesor Becu ożenił 
się powtórnie z Salomeą Słowac
k i  wdową po Euzebiuszu Słowac
kim, zmarłym w roku 1914 profe
sorze Uniwersytetu Wileńskiego. 
Po ślubie Salomea Becu przenio
sła się wraz z synem, Juliuszem 
Słowackim, ponownie do Wilna i 
zamieszkała wraz z mężem w tym 
właśnie mieszkaniu.

szy pokój o dwóch oknach (od 
dziedzińca przy Zamkowej) i o 
dwóch wysokich kaflowych pie
cach w rogach pokoju, pełnił funk- 
cję salonu. T\itaj przyjmowano 
gości, tańczono. Dom ten był jed
nym z najbardziej ożywonych 
ośrodków życia towarzyskiego i 
kulturalnego Wilna. Bywali tutaj 
m.in. Jan i Jędrzej Śniadeccy, cór
ka Jędrzeja jga Zofia (od 1820 
roku żona Michała Balińskiego z 
Jaszun) i Ludwika, obiekt mło
dzieńczej miłości Juliusza Sło
wackiego oraz m łod zi.^  Zan, 
C zeczot, Odyniec, a przede 
wszystkim Adam Mickiewicz.

Ostatni, rogowy pokój, był 
gabinetem profesora Augusta 
Becu. Tbtaj 26 sierpnia (8 wrze
śnia) 1824 roku w godzinach po

Wnętrze saloniku w mieszkaniu Fer
dynanda Ruszczyca, przy ul. Zamko
wej 24m.8w latach 1923-35 (w daw
nym mieszkaniu profesorstwa Becu)

południowych zginął on ód ude- . 
rżenia pioruna. Jak głosi legenda, 
piorun kulisty wpadł.przez otwar
te okno salonu, przeleciał kolejne 
pokoje i zabił profesora.

Ten rogowy pokój był po stu 
latach moim i mojego brata po
kojem dziecinnym, w którym spę
dziliśmy nasze lata szkolne. Przy
pominam sobie, jak na odgłos zbli
żającej się burzy, staraliśmy się z 
bratem pozamykać czym prędzej 
wszystkie okna tego rozległego 
mieszkania-. Dom otoczony w 
okresie międzywojennym rzędem 
starych, pięknych kasztanów. Te
ren uporządkowany był z inicja
tywy ojca, miał jako akcent deko
racyjny odszukaną przez niego 
starą XIX-wieczną zabytkową la- 
tarni^jświecznik, piękną w formie 
i ustawioną na postumencie. Nie
stety, dzisiaj ów zakątek starego 
Wilna jest zaniedbany i jakby za
pomniany. '

— Powróćmy do Słowackie
go. Czy twórczość Pańskiego ojca 
miała związek z twórczością po
ety?

—  Niewątpliwie tak. Chcia
łbym tutaj przypomnieć O najwa
żniejszych wydarzeniach, które 
pozwoliły ojcu przypomnieć, jak 
też społeczeństwu wileńskiemu,> 
postać i  twórczość jednego z na
szych największych; poetów.

Ojciec mój zamieszkał na sta
łe w Wilnie w 1909 roku. W mie
ście, które od przeszło stu lat było 
pod. rządami rosyjskich carów, 
gdzie od 1864 do 1905 roku nie 
wolno było wydawać gazet w języ
ku polskim, gdzie; były zakazane 
wszelkie polskie przedstawienia. 
Dopiero w 19Q6 roku mógł po
wstać stały Tfeatr Polski Nuny Mło
dziej o wskiej. Najbardziej zna
czącym, często wspomnianym 
osiągnięciem tego teatru było wy
stawienie „Lilii Wertedy” Słowac
kiego w inscenizacji Ferdynanda 
Ruszczyca. Premiera miała miej
sce 30 maja 1909 roku w nieist
niejącym dzisiaj .Tfeatrze „Lutnia” 
w Ogrodzie Bernardyńskim nad 
brzegiem Wilenki, w tearze prze
budowanym przez Młodziejow- 
ską własnym sumptem z pawilio- 
nu powystawowego. O tej premie
rze, którego 90. rocznica przypa
da w maju br., tak pisała literatka 
wileńska Helena Romer-Ochen- 
kowska:

„... publiczność wyszła o brza
sku dnia oszołomiona, jak we śnie 
o pięknie i pełna po brzegi poezji 
słowa, melodii cudnego wiersza i 
tego czaru, którym Ruszczyc, ob
jawiający się wtedy, nie p o  raz 
pierwszy raz zresztą, jako dekora
tor, subtelny i gjlęboki, potraJU jesz
cze podnieść wysoki nastrój wido- 
wiska,}.

W końcu 1910 roku, po 
opuszczeniu Wilna przez Nunę 
Młodziejowską, Teatr Polski na 
otwarcie sezonu 1910/11 wysta
wił (w „Lutni”) „Księcia Nie
złomnego” Słowackiego, do któ
rego scenę prologu skomponował 
Ruszczyc. tymże roku 1910 
ukazała się w Wilnie, nakładem 
księgarni Józefa Zawadzkiego, 
książka we wspaniałej szacie gra
ficznej, pt. „Immortele Juliusza 
Słowackiego”, będąca zbiorem 
myśli poety, wyjątków z jego dra
matów, utworów i listów do mat
ki. Książkę zdobił Ruszczyc, ry
sując winiety do poszczególnych 
rozdziałów oraz okładkę i stronę 
tytułową. •

Wielkie uznanie, z jakim spo
tkała się ruszczycowska insceni
zacja „Lilii Wenedy”, skłoniła Ar- 
nolda Szyfmana, dyrektora 
wzniesionego w 1913 Tfeatru Pol
skiego w Warszawie, do powie-

W wileńskim Arsenale czynna jest wystawa, upamiętniająca pol
sko-litewską chwałę Grunwaldu, której głównym akcentem —  płótno 
Jana Matejki „Bitwa pod Grunwaldem” pochodzi ze zbiorów Muzeum 
Narodowego w Warszawie. Podczas ceremonii jej wystawienia obecny 
był dyrektor tej placówki, wnuk i imiennik słynnego malarza wileń
skiego, który wraz z rodziną w 1923 r., jako profesor Uniwersytetu 
Stefana Batorego w Wilnie, zamieszkał przy ul. Zamkowej 24, gdzie w 
swoim czasie mieszkał młody Słowacki.

Nasz rozmówca — .zamieszkały w Warszawie, syn malarza i oj
ciec dyrektora muzeum, podkreśla szczególne związki, jakie go łączą 
z Wilnem, zaś jego ojca — z twórczością Juliusza Słowackiego.

Edward Ruszczyc przy domu Słowackiego, w którym spędził dzieciństwo. Po
czątek lat 90. Fot. Bronisława Kondratowicz
rżenia Ruszęzycowi w tym teatrze 
inscenizacji^,Bąllądyny”. Pre
miera odbyła się 7 mają 1914 r. i 
stała się pamiętnyrn wydarze
niem w życiu artystycznym, a in
scenizacja Ruszczyca przeszła do 
historii sztuki te atral nej w Pol
sce. .

Jeden z  uczestników tego 
przedstawienia, Ignacy Baliński, 
tak pisał: „TWórca tych kartonów 
dekoracyjnych,' tych wzorów do 
szat, ubrań, zbroi i innych akceso
riów jest Ferdynand Ruszczyc, któ
rego lotna, nastrojowa wyobraź
nia, ukochanie |  dar odtworzenia 
swojskiego krajobrazu, łączy się z  
kultem dla nieporównanego ma
larza słowa, jakim był Słowacki i 
wniknięcia w arkana jego fanta
z j i . / ’.: m  i  ;  = < ->? .<v-

A inny świadek owej premie
ry g S J a n  Bułhak wspominał: 
„Ruszczyc powołał do życia nowy 
własny świąt lechickiej baśni, ze
strojony ze światem Słowackiego 
bratnim współistnieniem”.

Jak pamiętna była ta insce
nizacja, świadczy fakt, że po 
śmierci Ferdynanda Ruszczyca 
(zm . w 1936 roku) kom itet 
uczczenia jego pamięci, oprócz 
przypomnienia jego twórczości 
malarskiej szeregiem wystaw, 
postanowił wznowić „Balladynę” 
w jego inscenizacji z 1914 roku. 
Zrealizowano ten pomysł 23 
stycznia 1938 roku w Teatrze 
Narodowym w Warszawie, po 24 
latach od premiery, co jest wyda
rzeniem nadzwyczaj rzadkim w 
historii teatru. Było to możliwe, 
ponieważ istniały jeszcze wów
czas oryginalne rysunki Ruszczy
ca do poszczególnych scen i pro
jekty kostiumów.

Nie dane było, niestety, Rusz- 
czycowi pokazanie we własnej in
scenizacji trzeciej tragedii Słowac
kiego — „Złotej czaszki”. W zbio
rach rodzinnych zachowało się je
dynie kilka rysunków Ruszczyca 
do poszczególnych scen tego dra
matu.

W 1919 roku, po wyzwoleniu 
Wilna, odbyty się we wrześniu wy
bory do Rady Miejskiej. Jednym 
z radnych został Ferdynand Rusz
czyc. W nowo utworzonej Radzie 
piastował m.in. funkcje przewod
niczącego komisji, której zada
niem była weryfikącja i zmiana 
nazw ulic, obowiązujących w cza
sach rządów rosyjskich. Jednym z 
pierwszych postanowień komisji

było nadanie prospektowi św. Je
rzego  ̂ nazwy — ul. A.Mickiewi- 
cza (dziś Gedimino), a dawnej 
ulicy Kaukaskiej —  nazwy ulicy 
J.Słowackiego (Mindaugo), pro
wadzącej do Teatru Polskiego przy 
Wielńej Pohulance.  ̂ .

W okresie międzywojennym 
Ruszczyc zaprojektował kilkana
ście sztandarów dla wojska, ce- 
cliów i  szkół, m.in. powstał wów
czas piękny sztandar dla gimna
zjum im. J.Słowackiego.

W 1927 roku rząd Rzeczpo
spolitej postanowił sprowadzić 
prochy Słowackiego z cmentarza 
Montmatre w Paryżu do Polski, 
by spoczęły na Wawelu. W ho
łdzie, jaki składał Słowackiemu 
cały naród, nie zabrakło Wilna. 
Głównym akcentem uroczystości 
wileńskich było wmurowanie pa
miątkowej tablicy i umieszczenie 
popiersia poety na ścianie domu 
przy ul. Zamkowej 24, w którym 
mieszkał. Inicjatorem był Ferdy
nand Ruszczyc, który w ten spo
sób zrealizował swój dawny pomy
sł, o czym wspomniał uprzednio 
w swoim „Dzienniku”.

P opiersie poety zostało  
umieszczone na konsoli z moty
wem łabędzia (patrz str. 1), wy
konanej przez profesora Bolesła
wa Bałzukiewicza. Identyczny od
lew gipsowy popiersia poety, jaki 
został wmurowany w ścianę ka
mienicy, stał w naszym saloniku 
w dawnym mieszkaniu profesora 
Becu, przypominając nam, mło
dym, że będąc w tym samym wie
ku co my, przebywał tutaj przed 
stu laty przyszły wieszcz narodu.

— Co sądzi Pan o idei utwo
rzenia w Wilnie muzeum Słowac
kiego?

— Od dawna jestem entuga- 
stem tego pomysłu. Wymarzonym 
miejscem na urządzenie muzeum 
jest owe dawne mieszkanie profe
sorstwa Becu. Mieszkanie to, jak 
mi się przynajmniej wydaje, jest 
niewykorzystywane przez stałych 
lokatorów.

Usytuowanie — idealne — 
pomiędzy dwoma zaułkami — 
Bernardyńskim i Literackim, przy 
których mieszkał Adam Mickie
wicz, w sąsiedztwie domu przy ul. 
Zamkowej, związanego z Józefem 
Ignacym Kraszewskim, naprze
ciwko Uniwersytetu i kościoła św. 
Jana z epitafium Władysława Sy
rokomli, a do Stanisława Moniusz
ki też niedaleko.



Portret żony malarza. 1936. Reprodukujemy rysunki, gdyż czarno-biały druk nie oddaje kolorystyczności obrazów mala
rza; Troje za okrągłym stołem. 1931

Sylwetki twórców

Roman Siemaszkiewicz
Pisząc o ludziach sztuki, zwią

zanych z Wilnem, niczym 
meteoryt zapala się ciekawa postać 
twórcza malarza, którego talent 
rozwinął się w Rosji i tragicznie 
zgąsŁ Chodzi o Romana Siemasz- 
kiewicza, urodzonego w roku 1900 
miasteczku Lebiedziewo w ówcze
snej Gubemii Wileńskiej (obecnie 
obwód miński), w wielodzietnej 
rodzinie — pośród 16 rodzeństwa. 
Jako dorastający chłopiec wyjechał 
do Wilna. TU w latach 1919-1924 
uczył się Siemaszkiewicz w Gim
nazjum Białoruskim, jednocześnie 
uczęszczał do Szkoły Sztuk Pięk
nych Bronisława Tkraszkiewicza. 
Zapewne nie wiodło się mu lekko, 
gdyż pracował jako sprzedawca 
gazet. Brał udział W pracy Komu
nistycznego Związku Młodzieży.

Prawdopodobnie lewicowe 
poglądy i brak perspektyw sprawi
ły, że Siemaszkiewicz w 1924 zo
stawił Wilno i przeniósł się do 
Witebska, gdzie kształcił w Tech
nikum Sztuk Pięknych w dziedzi
nie rzeźby. Dalszą naukę kontynu- _ 
ował w Moskwie, m.in. malarstwa 
nauczali go D.Karnowski, S.Gie- 
rasimow, A.Drewin. Trzeba zazna
czyć, iż wiele osób, wywodzących 
się ż Minszczyzny i Białorusi, po
ciągała Rosja, co często tragicznie 
ważyło na losach. .̂

Początkowo burzliwe życie 
Kraju Rad całkowicie wci

ągnęło młodego malarza. W latach 
30. odbył sporo wędrówek, w tym 
dó Gruzji, po Północnym Uralu, 
po Ałtaju, Białorusi. Aktywnie 
włączył się w nurt życia artystycz
nego, uczestnicząc w wystawach. 
Swą pierwszą indywidualną wy
stawę miał w 1931 roku w Moskwie 
■— na Wielkiej Dmitrowce, następ
nie w Pietrykowie, Mozyrźe, Miń
sku, działał w twórczej grupie 
„Trzynastu”, wszedł do Ówczesnej 

1 bohemy moskiewskiej, był szano
wany w środowisku malarskim, 
twórczej inteligencji. Kiedy osią
gnął swą życiową passę w sztuce, 
oddając-się jej niepodzielnie, 2 li

Malarz z późniejszą swą żoną Nadieżdą Wastljewą 
Tbilisi w 1930 roku

stopada 1937 roku został areszto
wany przez NKWD i pod koniec 
grudnia w wyniku orzeczenia złej 
sławy „trojki”*^- rozstrzelany. 
Skonfiskowano kilkaset jego ob
razów. Tb, które były w muzeach, 
zaczęto wycofywać, wszelkim spo
sobem zacierając pamięć o tym 
człowieku. Dlaczego?

Trudno odpowiedzieć jedno- 
znacnie na to pytanie. Za

zwyczaj tę sytuację tłumaczy jed
no określenie: stalinowski re
żim. Ależ ile potrzeba było wy- 
kónawców, żeby wyniszczyć nie 
tylko czołowych wojskowych, 
polityków, ale pisarzy i malarzy, 
ludzi z wielką polityką niezwi- 
ązanych?

A może właśnie dlatego?
O aresztowaniu mogła decy

dować zazdrość, nieopatrznie wy
powiedziany sąd. Nie wiemy, jak 
było naprawdę w przypadku Sie- 
maszkiewicza. Jako człowiekowi 
prostolinijnemu, nie trudno mu /  
było narazić się. Znany był jego 
pogląd o socrealizmie, có już było 
„bluźnierstwem”. Otóż Siemasz
kiewicz w liście.do L. Korczem- 
kina rip. pisze:

„ Obecnie w malarstwie ob
serwuje się zauważalny'zwrot ku 
sztuce dawnych mistrzów w zwi- |  
ązfcu z  socrealizmem, oczywiście, 
ja  tego zwrotu nie popieram. Cha
rakterystyczne, ze wszyscy zaczyna
ją  gorliwie kopiować'dawnych 
mistrzów, nie żałując na to drogo
cennego czasu i bardzo dużo przej
mować od nich. W ten sposób i 
tworzy się taki mylny klasycyzm 
(...). Jestem przekonany, że dla 
Wielu malarzyr którzy nie potrafią 
przyjść do realizmu inną drogą, 
dawni mistrzowie napsują wiele". 
(tłum. — R.M.). '

Socrealizm wtedy kwitł. Pi
sanie o tym krytycznie, mó

wienie podczas dyskusji było praw
dopodobnie zajęciem niebezpiecz
nym. Choć Siemaszkiewicz nie ma 
nic przeciwko temu, żeby w 
umiejętny sposób coś u dawnych 

—] klasyków pozaim- 
\stwowat\

Z inicjatywy 
żony malarza -r-; 
Nadieżdy Wasilje- 
wej U  w Moskwę 
ukazało się wyda
nie („Roman Ma- 
twiejewicz Sie
ni a s z k ie w ic z .  
1900-1937. Żiwo- 
piś/grafika, Mo
skwa „Galart”, 
1996), które zśtr 
wiera jej wspo
mnienie o mężu, 
niegdyś drukowa
ne w czasopiśmie 
„Ogoniok”. Są też 
wspomnienia in
nych, bibliografia, 
listy. Niestety, nic 
więcej nie możemy 
dowiedzieć się o 
wileńskim okresie 
życia malarza.

Ciekawy 
szczegół spotyka
my w liście, czy ra
czej oficjalnym pi

śmie Nikołaja Graszowienia, za
stępcy naczelnika wydziału ds. re- 
habitacj i przy KC KPZR z 22 maja 
1990. Otóż, przytaczając persona
lia Siemaszkiewicza w oparciu o 
dokumenty NKWD, uznano go za 
Polaka. Prostując liczne nieścisło
ści tego pisma, Wasiljewa w post
scriptum pisze do Graszowienia: 
„Dlaczegoż-to R. Siemaszkiewicz 
okazał się Polakiem’\

Jak siebie określał sam malarz 
JS- też nie wiemy. Jedno jest jasne, 
że będąc w Moskwie, wrósł moc
no w kulturę rosyjską, jeśli chodzi

Tbk wyglądał Roman Siemaszkiewicz 
podczas pobytu w Wilnie 
o kontakty. Natomiast jako arty 
sta, malarz— wygląda na to jjjj nie 
miał wyraźnie określonej narodo 
wości. Jego językiem były barwy 
kompozycje.

K malował dużo, choć.świa 
/ id o m e  życie artystyczne 

rozpoczął późno, dopiero po przy- 
jeździe do Moskwy, w 1930 roku 
W ciągu siedmiu lat pracy stwo
rzył setki płócien (czyżby więk 
śzość zniszczono?). Na wielu : 
nich — żona, którą portretował 
najczęściej, wykonał też sporo ry
sunków. Tfechnika prac różnorod
na, jak i tworzywo. Czasy dlama- 
larstwa w Rosji 15-20 lat po re
wolucji były trudne — wszystkie
go brakowało, farby były drogie 
Jak wspomina Borys Rybczen- 
kow» malowano na chustkach do 
nosa, ręcznikach, ceracie z ku 
chennego stołu, w ruch szły na 
wet koszule i piżamy. Potrzeba 
malowania, czy raczej wielka pa
sja sprawiała, że Siemaszkiewicz 
upodobniał się do Niko Pirosma- 
niego, którym zachwycał się — 
Van Gogha, od którego przejął naj 
miętność kolorystycznej świeżo 
ści, umiłowanie tematów proj 
stych, emocjonalność palety.

Przeglądając skromne repro] 
__|dukcje prac Siemaszkiewil 

cza można to potwierdzić. Sam 
zaś malarz w wielu wspomnieJ 
niach pozostał jako „rycerz”, człoj 
wiek niezłomny, bez kompromij 
sów, mający swe zasady. Szkoda! 
że jego talent w tamtych realiach 
nie mógł się rozwinąć.

A czy rozwinąłby się, gdyby Siei 
maszkiewicz np. pozostał w WilnieJ. 
które w tamtych latach uchodziło za 
miasto sprzyjające malarzom? ■■

Tbgo też nie wiemy. MB 
Romuald Mieczkowski

Z Rosji
Propagowaie polskości

Z Włodzimierzem Riabowem, prezesem Klubu Polskiego 
w m. Kirów w Rosji rozmawia Adam Bobryk

— Co skłoniło Pana do ząję- 
cia się badaniem naszej kultury, 
nauki języka i popularyzacji za
interesowań polskością?

— Moje miasto, dawniej zwa
ne Wiatką, a dziś Kirowem, znaj
duje się ok. 1000 km. na północ
ny wschód od Moskwy. Od 1830 
roku zsyłano do nas wielu Pola
ków, bardzo często przedstawicie
li znakomitych rodów. Zaprezen
towali się oni, aż z tak dobrej stro
ny, że do dziś mieszkańcy Krowa 
bardzo szanują Polaków. Miłe też 
dla nas jest wszystko, co związane 
z polskim narodem.

Do dziś można spotkać u nas 
wiele śladów polskości, a także 
osób, posługujących się na co 
dzień językiem Słowackiego i 
Mickiewicza. W samym centrum 
Kirowa stoi kościół, będący pięk
nym zabytkiem waszej kultury.

— Klub Polski powstał po
nad dziesięć lat temu, czy można 
więc prosić o zaprezentowanie 
naszym czytelnikom waszego 
dorobku?

Klub został utworzony z ini
cjatywy przedstawicieli starych 
polskich rodów Rudnickich, Po- 
dymowskich, Bogusławskich, Ma
linowskich, Czerskich i innych. Z 
ich wyboru od samego początku 
pełnię funkcję prezesa. My nie roz
różniamy, kto jest Polakiem, a kto 
Rosjaninem i przyjmujemy wszyst
kich chętnych. Nasze kursy języka 
ukończyło już ponad 700 osób, a 
nasz członek Konstanty Kułaków 
ukończył studia historyczne w sie
dleckiej Wyższej Szkole Rolni
czo-Pedagogicznej w Polsce.

Od 1 września 1994 r. język 
polski jest wykładany nie tylko w 
Klubie, ale również w Akademii 
Rolniczej i w najlepszym gimna
zjum — humanistycznym w Kir 
rowie.

— Prowadzicie też inne for
my działalności: jak biblioteka, 
organizacja spotkań z ciekawy
mi ludźmi, którzy reprezentują 
polski krąj i kulturę...

— Wszystko, co polskie, jest 
dla^nas ciekawe, oczywiste jest 
więc, iż staramy się spotykać z 
przedstawicielami waszego naro
du. Interesujemy się też biznesem 
i już wiele firni skontaktowaliśmy 
ze sobą. Mówi się, iż to w dużej 
mierze dzięki nam Vesta sprzeda
ła ponad milion pralek Wiatka 
poprzez ARDOM do Polski. Już 
na poziomie takich ekonomicz-

| nych kontaktów rozwija się sport, 
kultura, wymianaturystyczna itd.

Interesujemy się też żywo 
|  współczesną literaturą, czytamy 

wiele gazet, w tym „Nową Fanta
stykę”. Dzięki redaktorowi Pa- 
rowskiemu miałem okazję zapo
znać się z Andrzejem Sapkow- 

' skim, u nas już bardzo popular
nym pisarzem.

— Jest Pan nie tylko preze
sem Klubu, ale także uznanym

I tłumaczem literatury polskiej. 
■ ■  Tak się złożyło, że najwię*

cej tłumaczę dokumentów, ale dla 
przyjemności przekładam też li
teraturę polską. W moim przekła
dzie ukazały się m.in. pozycje 
Andrzeja Sapkowskiego i Stefanii 
Grodzieńskiej.

Jednocześnie chciałbym pod
kreślić, że wszystko, co robimy, 
pragnęlibyśmy, by przyczyniało 
się do poprawy stosunków między 
naszymi narodami. Niestety, nie
którzy przedstawiciele wyższego 
szczebla z Polski podejmowali 
niewłaściwe kroki w stosunku do 
Rosji. Wydaje mi się, że nie trze
ba'wywoływać wilka z lasu.

— Nie ograniczacie się tylko 
do murów Klubu Polskiego i 
szkół, ale staracie się wychodzić 
do szerokich kręgów odbiorców, 
prowadząc m.in. lekcje języka 
polskiego w lokalnej gazecie.

— Rzeczywiście, prowadzimy 
takie lekcje dla samouków w gaze
cie „Wybór”. Natomiast inną z 
form propagowania polskości jest 
nasza biblioteka, w której znajduje 
się ponad 3 tys. woluminów. Mamy 
w niej książki polskie nawet z XIX, 
XVm, XVII i XVI w. Warto za
znaczyć, iż te ostatnie otrzymaliśmy 
w darze od polskiej mniejszości, 
mieszkającej w Kirowie.

— Jak widać więc, na miarę 
swoich możliwości, prowadzicie 
dość aktywną działalność. Czy w 
związku z zainteresowaniem pol
skością macie udostępniony czas 
antenowy w radiu i telewizji?
,£ ip  Może to nie jest zbyt czę

sto, ale bywam zapraszany na ró
żne wywiady. Co bardzo interesu
jące, po tych spotkaniach otrzy
mujemy zawsze dużo listów7Sta- 

* łosię też już pewną tradycją, że w 
dniach polskich świąt narodo
wych otrzymujemy wolny czas w 
środkach masowego przekazu.

— Przynajmniej dwa razy w 
roku wystosowujecie zaproszenie 
do mieszkańców miasta na 
otwarte spotkania. Jakim cieszą 
się one zainteresowaniem?

fggjgNa takie spotkania przy
chodzi nawet po kilkaset osób. 
Potem wielu z nich przyłącza się 
do nas, by uczyć się języka pol
skiego. Zgłaszają się również do 
nas mieszkańcy, by pomóc im w 
wielu kwestiach, jak np. przetłu
maczyć ■ faks, telegram, czy list. 
Pomagamy też przedsiębiorcom 
we wzajemnym nawiązywaniu 
współpracy gospodarczej, có.cie
szy się dużym uznaniem.

— Mówiliśmy o wielu pozy
tywach, a teraz proszę powie
dzieć, z jakimi problemami spo- 
tykacie się w swojej pracy?

~ _  Przeważnie nasze proble
my są natury finansowej. Bardzo 
chcielibyśmy mieć antenę sateli- 
tamą, by móc oglądać polskie 
programy, dobry telewizor oraz 
więcej książek i gazet. Niemniej, 
dzięki temu co mamy, kultura 
polska w naszym obwodzie jest 
obecna.

— Dziękuję za rozmowę.

Wiersze wileńskie — nad Newą
i Stowarzyszenie Kulturalno- 
Oświatowe Polaków w Sankt-Peters- 
burgu „Polonia” wydaje swoją „Ga
zetę Petersburską”. Ostatnio nad
szedł do nas nr 2 pisma za 1999 rok, 
w większości poświęcony 150. rocz
nicy śmierci Juliusza Słowackiego, 
który również mieszkał w Wilnie.̂

W piśmie znaleźliśmy również 
inne akcenty wileńskie. W publikacji 
pt. „Wiersze z Wilna: Alicja Ryba- 
łko” pisze się:

„AiicjaRybałko— jedna z czoło
wych reprezentantów najnowszej pol
skiej poezji. Mieszka i pracuje w Wilnie 
—  mieście, które dało dla świata tylu 
doskonałych poetów polskich. TUtaj 
przebiegała młodość Adama Mickiewi

cza i Juliusza Słowackiego, tutaj miesz
kał i tworzył Władysław Syrokomla, 
tutaj rozpoczynał swą drogę 
Czesław Miłosz. W  dzisiejszym Wilnie 
istnieje grupa polskich poetów, którzy 
kontynuują tradycję”.

"  Gazeta Petersburska zamiesz-
cza pięć wierszy Alicji Rybałko, pocho
dzące z lat 1995-1996, w tłumaczeniu 
na język rosyjski Anatola Nrectaja.

W publikacij podkreśla sięrow- 
nież dorobek translatorski wileńskiej 
poetki, w tym tłumaczenia z języków 
litewskiego i szwedzkiego. j.Sz.
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Eliza Orzeszkowa i Litwini (I)
- N apoleon Bokszo

EH U iza Orzeszkowa, choć
IH um iejscow iała akcję 

swych powieści na , Litwie, np. 
„Nad Niemnem” i zajmowała się 
sprawami zamieszkujących.tam 
Polaków, to jednak kwestii litew
skiej, tak bardzo żywo dyskuto
wanej w końcu XIX wieku w pra
sie polskiej, nie poruszała, nie 
włączała się do dyskusji, nie po
pierała ani działaczy litewskich, 
ani tzw. krajowców-Polaków na 
Litwie.-Była raczej obserwato
rem. Może z Grodna wyraźniej 
widziała, co się dzieje na pobli
skiej Litwie.

Ale w stosunku do Litwinów 
Orzeszkowa nie była obojętna. 
Wiemy o tym z jej listów, pisa
nych do różnych osób i redakcji 
gazety litewskiej.

Pisarka, bodaj w 1885 roku, 
poznała Nikodema Iwanowskie
go, właściciela majątku Poragi na 
Żmudzi, malarza i pisarza, który 
był ojcem pisarek litewskich, wy
stępujących pod pseudonimem 
Lazdyni) Peleda (Sowa z Leszczy- 
niaka). Starsza jego córka, Sofia 
Przybylewska zaczęła wcześniej 
pisać po litewsku, młodsza ~  
Marija Łastowska — później do
łączyła do siostry i razem jako 

, Lazdynt| Peleda weszły do klasy
ki litewskiej. Ich ojciec natomiast, 
choć Zmudzin z pochodzenia, nie 
znał języka litewskiego i uchodził 
za malarza i pisarza, aczkolwiek 
jego dość liczne utwory w języku 
polskim nie są raczej znane. W 
Warszawie Iwanowski zaprzyja
źnił się z Marią Konopnicką, czę
sto ją odwiedzał, zapraszał do sie
bie na Żmudź. Poznał też Elizę 
Orzeszkową, korespondował z 
pisarką kilka lat, odwiedzał ją w 
Warszawie. Wiemy o tym z listów 
Orzeszkowej dó Iwanowskiego.

Te listy, przechowywane w 
Bibliotece Narodowej w 

Wilnie, dość wyraźnie ilustrują 
stosunki i znajom ość E lizy  
Orzeszkowej z Litwinem Iwa
nowskim. 18 września 1886 roku 
pisarka pisała do niego:

„Szanowny Panie, jeżeli zawio
dła się tym razem nadzieja zoba
czenia Pana w domu moim i bli
ższej z  nim znajomości, niemniej, 
serdecznie dziękuję za przychylne 
chęci, które dla tak poważnej 
przyczyny, jak  niezdrowie syna 
jego, spełnić się nie mogły.

W Warszawie, od lat przeszło 
sześciu nić byłam i tej nadcho
dzącej zimy — w braku jakiegoś 
nadspodziewanego wypadku — 
wcale tam być nie zamierzam. 
Tam się więc nie spotkamy. Ale, 
jeśli Szanowny Pan, w przejeździe 
z Warszawy do swego domu, ze
chce kiedy zatrzymać się w Grod
nie, będzie to dla mnie przyjem
nością prawdziwą. Wmieście prze
pędzam ośm miesięcy, od paź
dziernika do początku czerwca, 
cztery tylko jestem szczęśliwa,
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mogąc być na-wsi.
Racz Pan 

przyjąć wyrazy pe
łne szacunku i 
szczerej żyćzliwo-

El. Orzeszko- 
\wa. 6/18 września 
\l886r.” '

N ikodem  
Iwanowski pisał 
listy do Orzesz
kowej i nawetpo- 
święcił jej wiersz 

^ |„ D o  nadniemeń- 
skiej gwiazdy”. Pisze ona o tym 
w liście z 9 kwietnia 1887 roku:

„Jeżeli dotąd nie odpisałam 
fu torow i ślicznego wiersza „Do 
nadniemeńskiej gwiazdy" to tyl- 
fco ż  powodu niemożności zupe
łnej, którą opisywaćA^długo, i 
smutno. Więc teraz, choć późno, 
dziękuję Panu najgorętszem sło
wem mej myśli, najlepszem uczu
ciem serca, najserdeczniejszem 
uściskiem dłoni. Szczęśliwą się 
czuję tem, że zdobyłam sobie sym
patię i przyjaźń takiego, jak  Pan 
człowieka, pragnę zachować je  na 
zawsze, a ilekroć otrzymam do
wód, żem ich nie straciła, cieszyć 
się będę niezasłużonem, lecz oka- 
zanetń mi dobrem.

Z  prawdziwą tęsknotą wspo
minam te dobre godziny, w któ
rych widywałam Pana w moich 
hotelowych progach. Pobyt mój w 
Warszawie świetlaną wstęgą prze
płynął mi po  moim paśmie życia. 
Cieplej mi tam było, niż tu, prawie 
na obczyźnie. Z  pociechą myślę o 
bliskim już wyjeździe na wieś, gdzie 
mam dwoje najlepszych i serdecz
nie kochanych przyjaciół.

Wszak wkrótce znowu list od 
Pana otrzymam? Nadniemeńska 
przyjaciółka Pana.

El. Orzeszkowa. 91 IV  87  
Grodno”.

W tymże liście Orzeszkowa 
dopisała kartkę następującej tre
ści:

„Jeżeli Szanowny Pan może 
uczynić cokolwiek dla nieszczęśli
wego Litwina, który z  rodziną gło
dem przymiera, proszę o to bar
dzo, bardzo!.. Zabiegałam dla nie
go w Warszawie jakiegokolwiek, 
choć drobnego ziarnka, lecz, po
mimo wielkiej życzliwości\ którą 
mi tam okazywano, tego jej objar 
wu nie otrzymałam. Może zbyt 
krótko starania moje trwały, nie
szczęśliwie trafiłam. Ktokolwiek 
dałby jemu możność dźwignięcia 
się z  nędzy, zdjąłby mi ciężarz ser- 
ća, bo choć znam go mało, lecz o 
cierpieniach jego wiem wiele. Mia- 
łażbym i tę uciechę Panu zawdzię
czać? Adres jego: Leopold Bur- 
hardt, Zgoda, 11”.

Korespondencja pisarki z 
Żmudzinem Iwanowskim 

trwała do 1889 roku. Jej listy ad
resat przechowywał przez całe 
życie. Po wielu latach, w 1929 
róku, sędziwy, 89-letni starzec, 
Nikodem Iwanowski pisał z Po- 
ragów na Żmudzi do pisarza li
tewskiego, Liudasa Giry:

„Odwiedził mię na koniec i 
wydawca z  propozycją, abym mu 
dał jaki, chociaż by przydługi swój 
poemat, gdyż właśnie jest w trak
cie wydawania nowego pisma pe
riodycznego, mającego na celu 
szczepienia piękna w narodzie...

Oczywiście, przyjąłem tak za
szczytną propozycję i przydługi po
emat ukazał się w nowym piśmie. 
Stąd bliższa moja znajomość z  ś.p. 
Maryą Konopnicką, najznakomit- 
szą poetką polską, której listy, 
obok listów chluby naszej', św.p. 
Elizy Orzeszkowej, są dziś najdro
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ższą pamiątką stojącego nad gro-, 
bem starca. Chowam je razem z 
pam iątkam i po żónie, z  którą 
przeżyło się szczęśliwie pół wieku 
i ż  okładem ”. . .

H itew scy  działacze odro
dzenia narodowego już w 

latach osiemdziesiątych XIX 
wieku w-twórczości^Orzeszko- 
wej dostrzegli wartości, które, 
ich zdaniem, należy upowszech
nić pośród ludu litewskiego. To- 
też już na początku lat dziewięć1 
dziesiątych XIX stulecia doko
nano na Litwiedwóch przeróbek 
p ow ieści „N iziny” , (1889). 
Pierwsze opówiadanie „ Varga- 
itiene” („Uboga”) ukazało się w 
1891 roku w czasopiśmie „Var- 
pas” („Dzwon”). Druga przerób- 

, ka pt. „Sunadvokatis” („Pokąt- 
ny doradca”), wydana została w 
osobnej książce w 1901 roku w 
Tyiży.

Powieść „Niziny” przerobił 
i skrócił Józef Chociszewski 
(1837-1914), polski wydawca i 
księgarz. Przeróbkę tę pod tytu
łem „Pokątny doradca” przetłu
maczyli na język litewski V.Kal- 
nietis i Jonas Jablonskis i dali jej 
litewski tytuł „Śunadvokatis”. To 
nowe opowiadanie przerobiono 
później na sztukę sceniczną, któ
rą z powodzeniem grały różne 
amatorskie zespoły teatralne na 
Litwie. Los skrzywdzonej przez 
oszustów wyrobnicy folwarcznej 
nie był obcy litewskim czytelni
kom i widzom. V.Kalnietis i J.Ja- 
blonskis całkowicie dostosowali 
utwór do realiów litewskich: On- 
gród to Anapile, Wólka — Skre- 
ibiśkis, Leśne — Pagirys. Zmie
nili także nazwiska bohaterów: 
Bakrewicz na Visinskis.

Przekład przeróbki J.Choci
szew skiego, dokonany  

przez Kalnietisa i Jablonskisa, 
jeszcze raz „poprawjł” anonimo
wy autor, ukrywający się pod

kryptonimem T.V., i wy dat w 
J921 roku pt. „Sukćiai” („Kręta- 

- cze”).
Gdy po zniesieniu przez wła- 

dze rosyjskie zakazu druku 
czcionką łacińską pism litew
skich w 1904 roku, w grudniu 
tego roku ukazała się w Wilnie 
pierwsza legalna gazeta litewska 
„Vilniaus Ziniós” (Wiadomości 
Wileńskie), Eliza Orzeszkowa 
powitała ten fakt z radością i na 
początku 1905 roku wysłała do 
redakcji tego pisnia list następu
jącej treści:

„Jako Polka,' nade wszystko 1 
Polskę kochająca, dla narodu li
tewskiego żywię w sercu przyjaźń 
serdeczną. Dlatego pierwszemu 
organowi myśli i  mowy litewskiej 
przesyłam najlepsze życzenia po
myślnego rozwoju w duchu p o - 
międzyludzkiej sprawiedliwości 
oraz wzajemnej życzliwości i  po
mocy. ELOrzeszkowa”.

List ten opublikowała gaze
ta „Vilniaus Żinios” w nr" 

19 z 1905 roku i przedrukowało* 
warszawskie pismo „Ogniwo” w 
nr 17 z 1905 roku.

Jednakże kiedy na początku 
1905 roku w gazecie „Vilniaus 
Zinios” pojawiły się zarzuty, iż 
Orzeszkowa rzekomo wywyższa 
język polski nad inne języki miej
scowe, pisarka wysłała w dniu 2 
lipca 1905 roku do litewskiej ga
zety list otwarty, w którym po wy
jaśnieniu zarzutów, zwracała się 
do zwaśnionych stron z apelem o 
zgodę:

„Wypiszmy na obustronnym 
sztandarze naszym stare w teorii, 
lecz w praktyce wiecznie nowe ha
sło wzajemnej pomocy i przyjaźni. 
Kto wie, czy nie okazałoby się to 
pomyślniejszym, w praktycznych 
nawet skutkach, od politycznych 
kombinacji i wymysłów antiąuo 
modo. Może być, żę propozycja ta 
wielu umysłom wyda się dziwną,

to jednak przyznać jej trzeba, że 
jest ludzką i  chrześcijańską. Jest 
także polską ”,

Jak wiadomo, w 1905-1906 
Jpojku Eliza Orzeszkowa za

angażowała się w ruch emancy
pacji kobiet. Napisała nawet roz- 

, prawkę pt. „Kilka słów o kobie
tach”. Wtedy też pojechała do 
Wilna, by spotkać się z kobieta
mi litewskim^ i namówidje do 
działalności w ruchu wyzwolenia 
kobiet. O tej jej działalności pi
sał-„Przegląd Wileński” w 1934 
roku:

„Orzeszkowa odwiedziła Wil
no (w 1905 róku — NB.) i  tu, w 
mieszkaniu doktorstwa D m o
chowskich, przy dzisiejszej ulicy 
Mickiewicza, wygłosiła odczyt, na
wołując współobywatelki, tak Po
lki, jak i Litwinki i iru, do wystąpię-, 
nia w obronie przyznania praw 
obywatelskich kobiecie. Prelekcją 
ta zgromadziła liczny zastęp kobiet 
Polek, lecz nie zabrakło też Litwi
nek (E.Wilejszysowa Tm.). Wywo
dy powieściopisarki i protagonist- 
ki równouprawnienia kobiet posia
dały czar sugestywny i podobały się 
wszystkim bez różnicy”.

Mniej tylko przypadł do gu
stu Litwinkom pomysł 

wspólnego gremialnego podpisa
nia petycji. Wobec ogromnej prze
wagi nazwisk polskich, nazwiska 
litewskie czyniłyby wrażenie jak
by doczepionych z łaski czy przy
padkowo. Dlatego Litwinki pod
pisów pod petycją nie położyły. 
Ale Orzeszkowa tym faktem nie 
zraziła się i nadal starała się zjed
nać kobiety-Litwinki do wspól
nych działań o prawa kobiet w ów
czesnej Rosji. Mówią o tym jej li
sty z 1906 roku, pisane do Czesła
wa Jankowskiego, redaktora „Ku
riera Litewskiego”, opublikowa
ne w 1934 roku w piśmie „Zaułek 
Literacki i Artystyczny”.

(Cdn.)

180. rocznica urodzin St.Moniuszki

„Kręć się kręć, 
wrzeciono...”

Moniuszko nigdy Wilna nie 
opuszczał. Choć urodził się na 
początku wieku XIX, zmarł w 
Warszawie i ciało jego przyjął nad
wiślański piasek, był nad Wilią 
ciągle: w śpiewie naszych babć, 
podczas koncertów zespołu „Wi
lia”, na antenie radia... W tym 
roku pamięć o twórcy polskiej 
opery narodowej jest szczególnie 
intensywna: wszak święcimy 180. 
rocznicę urodzin tego, który po 
Fryderyku Chopinie był głównym 
przedstawicielem stylu narodo
wego w muzyce polskiej, a tematy 
czerpał z naszych, nadwilejskich 
brzegów.

Urodzony 5 maja 1819 roku 
na Białorusi, w 1836 r. przyjechał 
do Wilna ze stryjem Aleksandrem 
i zamieszkał w domu Mulerów 
przy ul. Niemieckiej (Vokiećii| 
26). Dziś mieści się na nim sto
sowna tablica w językach litew
skim i polskim. Tbtaj poznał mi
łość swego życia, młodziutką Alek
sandrę Mullerównę.

Wilno odcisnęło wyraźne 
piętno na twórczości Moniuszki. 
Inspirowany Mickiewiczem, napi
sał muzykę do jego „Sonetów 
Krymskich”, „Czatów”, „Rybki”, 
„Świtezianki” i innych wierszy. 
Thtaj, gdy klękał przed najświęt
szą Panienką, rosły akordy chwa
ły,, Tej, co w Ostrej świeci Bramie ”, 
w wyniku czego powstały 4 „Lita

nie Ostrobramskie”, a 300 innych 
pieśni solowych wydał w postaci 
„Śpiewników domowych”, które 
przerosły swego gen ialnego  
twórcę, bo ukazywały się również 
po jego śmierci.

Był wdzięczny Wilnu, że wła
śnie tu w 1848 r. odbyła się pre
miera jego opery „Halka”, którą 
to premierę tak komentował:

„Poczciwi nasi muzycy orkie
stry, śpiewacy kościelni, kilku ama
torów, połączywszy się w liczbę 
czterdziestu kilku osób, do rozrzew
nienia, z  wzrastającym w miarę ilo
ści prób poznaniem rzeczy, gorliwie 
i chlubiąc się, że według sił swoich 
przyczyniają się do wykonania tego 
dziełka, pomagali mnie do koń- 
ca”.„x*'i

Właśnie z Wilna po dziesię
ciu latach wyruszyła „Halka” do 
Warszawy (tamtejsze premiera w 
1858 r.) i w szeroki świat.

Wilno zachowało żywą pa
mięć po kompozytorze, wspo
mniany dom Mullerów, kościół 
św. Janów, gdzie Moniuszko grał 
na organach, ratusz, gdzie odbyło 
się przedstawienie teatralne „Hal
ki”, popiersie kompozytora wresz
cie w skwerze przy kościele św. 
Katarzyny... On też~pamiętał o 
Litwie i Wilnie, czy to podróżo- . 
wał do Warszawy, Petersburga, 
Weimaru, Berlina, czy Paryża."

Gdy piszę, te słowa, w uszach

dźwięczy mi „Prząśniczka” Mo
niuszki do słów Ludwika Syrokom- 
li .„Kręć się kręć, wrzeciono§! ” i wrze
ciono kręci się, furkocze. Pamię
tam, jak przez wiele lat „Prząśnicz
ka” była sygnałem wywoławczym 
audycji w języku polskim Radia 
Litewskiego. Potem melodia zni
kła... A szkoda, pewnie ten ktoś, kto 
tę melodię zdjął z anteny, był w 
muzyce kompletnym analfabetą i 
nie wiedział, że Moniuszko jest au
torem kantaty „Milda”, „Nijoła”, 
którym to utworom dała impuls 
Witoloranda” Kraszewskiego i 
„Pieśń wieśniaczych znad Niemna”.

Józef Szostakowski 
PS. A jednak wrzeciono się krę

ci, a ziemia się obraca — jakby po
wiedział słynny Galileusz. Przed kil
koma dniami Wydawnictwo Polskie 
w Wilnie wyemitowało drugie wy
danie, poprawione i uzupełnione, 
książki Jadwigi Kudirko „Wilno w 
ich życiu. Litwa w ich twórczości”, w 
której jest również rozdział o Stani
sławie Moniuszce, a z której to ksi
ążki zaczerpnęliśmy niektóre fakty 
do napisania niniejszej publikacji.



„Spojrzenia na Wilno”

Tam dom Twój, 
gdzie serce Twoje

Korespondencja w łasna z Warszawy
W porówaniu z tym dzisiejszym 

wydawać się może zbyt spartański, 
ale tutaj, gdy wracasz, ma wszystko 
co potrzeba, a ciepło kominka spra
wia, że czujesz iż jest Ttoój.

Myślę, żekażdy ma gdzieś swo
je miejsce — cichy kąt, do którego 
chętnie powraca i gdzie czuje się 
najlepiej, a do tego sobą.

Dom bowiem to głównie poję
cia psychiczne. I chociaż potocznie 
kojarzy się z murami, ten własny 
rzadko postrzegamy jako wynik 
pracy architekta. Jeżeli nawet ńie 
dysponujemy takim lokum, dom w 
sposób wirtualny zaznacza swoją 
obecność. Wkrada się do wspo
mnień, ewokując zdarzenia z dzie
ciństwa, albo też cegła po cegłe po
wstaje od nowa, tym razem w du
chowym wymiarze, jako wypadko
wa osobistych wizji, osadzonych na 
fundamencie jednostkowego pra
gnienia. W końcu dobrze jest mieć 
marzenia. Wprawdzie same do ży
cia jeszcze nie wystarczają, ale bez 
ludzkich pasji, bez woli tworzenia i 
chęci osiągania czegoś więcej nie 
byłoby przecież postępu. Marzenia, 
bowiem niczym drogowskazy kieru
ją w stronę zwycięstwa. Gdy tylko 
mocno wierzymy w sukces, wiara ta 
daje nam siłę, na której zakładamy 
całą naszą codzienność, przyszłość i 
nadzieję. Wszakże to z człowiecze
go niedosytu i z niezaspokojonych 
ambicji budzi się historia. Jeżeli przyj
rzymy się bliżej, jej annały pełne są 
ludzkich losów — dokonań despe
ratów, których ąjuśd, właśnie marze
nia godne były późniejszych ról.

Ostatecznie nie musimy nale
żeć do tłumu — stać nas na własną 
ekspresję. Dlatego źle byłoby, gdy
by dom traktować wyłącznie jako 
dach nad głową. Przecież ta świetli
ca w Bohdanowie, tętniąc ongiś 
dożynkowym gwarem, albo te kate
dralne dzwony, bijące w wojennej 
trwogi czas, albo baszta zamkowa, 
nobliwie strzegąca grodu — wszy- 
skie z dumą zaświadczają o potędze 
miasta, którego my jesteśmy żywą 
.częścią. Bo taki jest dom, a on żyje 
w nas i mimo dziejowych fluktuacji,

. trwa. Odnajduje bowiem swoje miej
sce we wrażliwym sercu.

Nie bez powodu sięgam my
ślą starego Wilna. W Muzeum 
Narodowym w Warszawie pre
zentowana jest aktualnie nieco
dzienna wystawa —- „Spojrzenia 
na Wilno. Fotografia wileńska 
1839-1939”.

Ekspozycja ta — 350 fotogra
mów — odsłania przed zwiedza
jącym nie istniejący już klimat mia
sta, przywołuje jego dawną świet
ność i swoisty czar. Spacerujemy 
więc po ciasnych zaułkach ulicami: 
Jatkową, Żydowską, Itocką. Ocie
ramy się o sławny dom Romerów, 
Kraszewskiego (właściwie tylko tam , 
mieszkał), zaglądamy na Popławy— 
kto dziś pamięta tę osadę biedy? 
Zwiedzamy dostojne pałace, ratusz, 
wchodzimy do świątyń — jaka bło
gosławiona cisza wdziera się do 
uszu. Wspinamy się na otaczające 
aglomerację wzniesienia: GóręTłzy- 
krzyską, Bekieszową, Bouffałową, z 
Zamkowej zaś podziwiamy bodaj 
najwspanialszy widok na Antokol i 
Śnipiski.

Oczarowani wodzimy wzrokiem 
po zielonych ogrodach: misjonar
skim, botanicznym, parku Żeligow
skiego. Ile wrażeń estetycznych ku
muluje się w tym miejscu — szczę- -  
śliwę oczy, co te kwiaty widzą, zdro
żeni nieco wracamy do centrum, by 
w ustroniu starej karczmy — tej w 
zajeźdżie na Ostrobramskiej — 
przekąsić małe co nie co. I tylko ta 
nostalgia, sącząca się z pożółkłych 
fotografii, i ta łza, kręcąca się w oku, 
przypominają, źe to podróż senty
mentalna, wypad w świat, którego 
już nie ma.

Ale zabieram ze sobą serce — ! 
lukrowanego piernika, takie samo, 
jak tamto, kupowane na jarmarku, 
na „kaziukach”.

Kto dzisiaj w Polsce pamięta,
_ do czego służyły— kaziuki, oczywi

ście?
Janusz Głusza k

Ps. Wystawę można oglądać do 9 
maja br. — w Muzeum Narodowym w 
Warszawie.
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Cennik ogłoszeń 
1 cm kw. — 2 Lt (1,90 zł).

Ceny ogłoszeń na pierwszej i ostatniej stronach dwutygodnika 
“Znad Wilii” są wyższe o 100%. Cena ogłoszeń obok tytułu — umow
na. Przy dostarczeniu ogłoszenia gotowego do druku stosujemy zniżkę 
wysokości 5%. Taką samą zniżkę stosujemy przy drukowaniu 
ogłoszeń o wymiarach powyżej 400 cm kw. (pół strony gazetowej). 
Przy powtórzeniu stosowany jest rabat wysokości 5%. Do tego należy 
dodać 18% podatku PVM (VAT).

Redakcja udziela prowizji za dostarczanie ogłoszeń.
Jsganytojo 2/4,2001 Vibuus
teL 22 42 45, tel.(fax 22 3455__________________

Jan Bułhak. Katedra, elewacja północna, ok. 1913 r.; Zygmunt Wrześniowski. Ulica Świętojańska nocą. Ok. 1935 r.

Fotoklub Wileński w Gdańsku
„ Wilno jest sobie wierne. Foto

klub zgrupowany koło Bułhaka, po
wstały z  jego tchnienia, nie szuka no
wych ideałów. Trwa przy kulcie przy
rody, opracowujeją czysto fotograficz
nie w bromie, czasem tylko uszlachet
nionym metodą wtórnika. Jak zawsze 
przeważają pejzaże, zwłaszcza drze
wa i obłoki Odwieczne tematy, wiecz
ne piękno. A tylko rr^naćpracę nad 
ciągłym pogłębianiem swego stosun
ku — ludń-artystów— do przyrody, 
do jejpiękna. Dlatego praca artystycz- 
nd wilnian, pozornie nie nowa, jest 
daleka od maniery, od przeżuwania 
rzeczy znanych. To samo, lecz ina
czej. Szczerzej, głębiej. Wskutek tego 
też obecna wystawa przejdzie zapew
nie niemal niepostrzeżona przez świat 
fotograficzny. „ Powtarzają się", 
„wiecznie to samon. Tak właśnie 
mówisięoKeighleyu, oMisonnie— 
największych 'może fotografikach 
współczesnych, których błędem jest, że 
od 30 lat doskonalą się— nie zmie
niając kierunku ”.,

Tb słowa Jana Sunderlanda, 
opublikowane w „Gazecie Polskiej” 
14 marca 1937 są mottem wystawy, 
jaka ma miejsce w Gdańskiej Gale
rii Fotografii, będącej Działem Mu
zeum Narodowego.

Jest to wystawa z cyklu „Histo
ria —‘Fotoklub Wileński”, autor
stwa Zygmunta Wrześniowskiego 
pt. „Tb samo, lecz inaczej”. Ekspo
zycja potrwa do 28 maja.

Krzysztof Wrześniowski m.in. 
napisał o swym ojcu— Zygmuncie 
Wrześniowskim:

„Ojciec, posiadając niezbędne 
dla inżyniera cechy umysłu ścisłego, 
był humanistą, wrażliwym zarówno 
na piękno przyrody, jak i na dzieła 
sztuki To wszystko znalazło wyraz w 
wykonywanych przezeń pracach. Na 
Politechnice, kierując Zakładem Ko
munikacji, uczył przyszłych konstruk
torów estetyki i architektury mostów, 
zaś w twórczości artystycznej dużą 
rolę odegrały doświadczenia zawodo
we inżyniera. Był zapalonym podró
żnikiem i wodniakiem. Przemierza
jąc szlaki wodne rodzimej Wileńsz- 
czyzny, a po wojnie Pojezierza, wyty
czali opisywał nowe trasy, dokumen
tując je fotografiami

W swoim zbliżeniu z przyrodą 
nie ograniczał się do korzystania z  
jej uroków— był także, i to od mło
dych lat, kiedy ekologia nie była mod
na, wielkim orędownikiem chronie
nia natury przed umyślnym i nie- 
umyślnym jej ruszczeniem. Do dzia
łali spontanicznych przeszedł, gdy w 
1955roku zaistniała taka możliwość, 
w działalności w Wojewódzkim Komi
tecie Ochrony Przyrody w Gdańsku.

Urodził się w Wilnie 26 marca 
1905 roku, zmarł w 1984 r. w Sopo
cie. Po ukończeniu Gimnazjum Re
alnego im Joachima Lelewela w Wil
nie studiował na Wydziale Inżynierii 
Lądowej Politecniki Warszawskiej. Po

uzyskaniu w 1929 r. tytułu inżyniera 
dróg i mostów rozpoczął pracę na ko
lejach wileńskich. Wroku 1933 wstę
puje do Fotoklubu Wileńskiego, do 
1939 roku bierze udział w 13 wysta
wach krajowych i międzynarodo
wych.

Po wojnie, jako pracownik pol
skiego konsulatu, organizuje trans
porty z Wilna do Polski Wyjeżdża z 
rodziną ostatnim transportem w 1947 
roku. Przedtem „napożegnanie” fo- 
tografujemiasto, te fotografie pozo
stały do dziś w negatywach. Wiatach 
1947-1953pracuje w Wydziale Ko
munikacji Urzędu Wojewódzkiego w 
Gdańsku. Specjalizuje się w odbudo
wie mostów. W roku 1948rozpoczy
na pracę naukową na Politechnice. 
W tym samym roku bierze udział w 
Ogólnopolskiej Wystawie Fotografii 
Artystycznej w Sopocie, w 1950 zo
staje członkiem ZPAF, uczestniczy w 
kilkuddesięcu wystawach fotograficz
nych. W roku 1956 odbudowuje Ko
lej Hedżas/cą w Jordanii i Syrii Dwa 
lata (1959-61) spędza w Afganista
nie, jest doradcą i kierownikiem bu
dowy dróg w Królewskim Minister
stwie Robót Publicznych. Pierwszą 
wystawę indywidualną miał w 1961 
roku w Pule Chumri w Afganistanie. 
Obecna wystawa w Gdańskiej Gale
rii Fotografii jest jego drugą wystawą 
indywidualną, obejmuje prace z  wleń- 
skiego okresu twórczości

Opr. T. B.

PRENUMERATA
Nasz indeks: 0255 .

Informacji można zasięgnąć 
telefonicznie: 
223020,224245 

Prenumerata roczną w Polsce 
wynosi 120 zł, półroczna — 60 zł, 
kwartalna 30 żł. Wpłat należy , 
dokonywać na konto Towarzystwa 
Miłośników Wilna i Ziemi Wileń
skiej: Bank PKO-BP, oddział II 
Warszawa*-nr 102Q.1026r-159317- 
270-1/1, z dopiskiem dla “Znad 
Wilii” i poinformowaniem o tym 
redakcji.

Wysokość j^renumeraty, w 
krajach Europy Zachodniej. Ame
ryki i Australii ~ 8 8  USD, 56 £ lub 
135 DM. Zaabonować pjsmo mó- 
żna na dowolny okres; przesyłając 
czeki na nazwiska wydawców i ad
res redakcji.

Prenumerata w innych krajach 
lEuropy Środkowej i Wschodniej 
— 30 USD rocznie.

Drodzy Państwo,' prosimy pa
miętać, że prenumerując “Znad 
Wilii”, wspieracie Państwo nieza
leżną prasę polską na Litwie i udo
stępniacie ją Czytelnikom na 
Wschodzie!

Nasze X-lecie
(Początek na str. 2) 
dziły się i przetrwały do dziś „Dni 
Zdrowia”. Pierwszy wyjazd grupy 
lekarzy nastąpił 21 października 
1989 roku do szkoły-intematu w 
Podbrodziu w składzie: pediatra 
Zdzisław Pawlukiewicz, okulista 
Olgierd Korzeniecki, chirurdzy— 
Władysław Mieczkowski i Źbi- 
gniew Siemienowicz, neurolog — 
Konstanty Daszkiewicz, terapeuta 
— Amelia Sawośko, onkolog — 
Krystyna Rodkiewicz, gastroente- 
relog— Genowefa Sigarewa, pielę
gniarki — Łucja Czaplińska, Iwa
nowa. Potem były różne, w tym 
odległe zakątki Wileńszczyzny.

Przez dłuższy czas działała 
przychodnia konsultacyjna Koła 
Medyków przy Wileńskim Dwor
cu Kolejowym — przy udziale i 
pomocy doktor Tamary Grygoro- 
wicz. Część lekarzy opiekowała się 
ludźmi niepełnosprawnymi. Koło 
Medyków nawiązało kontakty z 
organizacami medycznymi w Pol
sce i innych krajacn. Dobrą trady-

qą stał się udział w światowych kon
gresach Polonii Medycznej. Uczest
niczyliśmy jako pierwsi zrzeszeni 
w stowarzyszeniu lekarze-Polacy 
ze Wschodu. Już w pierwszym ta
kim kongresie w 1991 r. w Często
chowie, dzięki czemu poznaliśmy 
wielu przyjaciół.

Koło Medyków przy ZPL dzia
łało w wielu płaszczyznach. Prócz 
wspomnianych akcji, organizowa
liśmy kursy szkoleniowe dla leka
rzy, kolonie sanitaryjne dla mło
dzieży szkolnej, pamiętając, oczy
wiście, o czynnym udziale w sze
rokim życiu społecznym i kultu
ralnym Rodaków.

W 1994 roku został opracowa
ny statut Polskiego Stowarzyszenia 
Medycznego na Litwie. Jako samo
dzielna organizacja zostało ono za
rejestrowane w 1994 roku w Mini
sterstwie Sprawiedliwości Litwy.

Władysław Mieczkowski 
wiceprezes Polskiego 

Stowarzyszenia 
Medycznego na Litwie
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MM Na Ziemi Poezji i Muzyki -  program
(poświęca się 180. rocznicy urodzin St.Moniuszki, 

190. rocznicy urodzin J.Słowackiego oraz 200-leciu urodzin A.Puszkina)

Podczas inauguracji ubiegłorocznego „Maja nad Wilią”; poeci wśród uczniów wJaszunach
Fot Bronisława Kondratowicz

Niedziela, 2 maja
Przyjazd gości (w godzinach popołudniowych), zakwaterowanie w hotelu, wizyta w 

Polskiej Galerii Artystycznej (PGA):

Poniedziałek, 3 maja
9.30— 10.30 .-t- Spotkanie w Związku Pisarzy Litwy.
11.00—11.30 — Inauguracja Spotkań przy pomniku Adama Mickiewicza.
12.00—13.00 — Udział w uroczystościach z okazji Dnia Konstytucji 3 Maja na 
Rossie.
13.00—14.00 -^Udział w otwarciu wystawy Plakat Polski w Bibliotece Narodowej.
15.00—18.00 — Wycieraka literacka śladami J.Słowackiego, St.Moniuszki, ro
dziny A.Puszkina.
16.00 — Koncert Chóru Górniczego z Lubina i Orkiestry MSW RP przy Ratuszu.
18.00— 19.30 gjj Udział we Mszy św. w intencji Rzeczypospolitej w kościele św. 
Ducha.
19.30 Wernisaż malarstwa Włodzimierza Gołuba w PGA.

Wtorek, 4 maja
9.00—13.00 — Spotkania autorskie w 10 szkołach i innych placówkach Wilna i Wileószczy- 
zny.
14.00—17.00 - i  Wycieczka do Jasżun (pałac Śniadeckich, śtary cmentarz),.
1730—22.00 — Majówka w Borejkowszczyźnie (w b. dworku Wł.Śyrokomli) z  udziałem 
zespołu „Wilniuki”.

Środa, 5 maja
11.00—14.00 — Literackimi tropami A.Puszkina. Zwiedzanie muzeum i parku w Marku- 
ciach. .
16.00—16.30 Kwadrans poetycko-muzyczny przy pomniku St.Moniuszki..
17.00—19.00 — Środa Literacka w Ceki Konrada.
19.00—22.00 — Biesiada Poetów, Plastyków, Muzyków i icb Przyjaciół w PGA.

Czwartek, 6 maja
11.00 — Podsumowanie imprezy. Konferencja prasowa w PGA i Redakcji „Znad Wilii”.
12.00 — Wizyty poetów w redakcjach czasopism; organizacjach społecznych, czas wolny.

Podglądy

My, Polacy, z ZPL-u!
Bo tu, na naszych oczach, 

tworzy się podział na bardzo ró
żnych rodaków. W sztandaro
wym poczcie m usieliby być 
ZPL-owcy. Ze swoim prezesem, 
Zarządem... Czy tak jest?

Na pewno nie. Związek Po
laków na Litwie z organizacji, 
łączącej na początku rzeczywi
ście tysiące rodaków, stał się de 
facto organizacją folklorystyczną, 
marginalną. Nie dlatego, że we
szła „konkurencja”, gdyż założo
ny przed laty Kongres Polaków 
jest typową organizacją kanapo
wą, mieszczącą swych członków, 
jeśli nie na jednej kanapie, to w 
jednym pokoiku. Podobnie rzecz 
się ma w większości innych orga
nizacji „branżowych”, za wy
jątkiem konkretnej działalności 
części pedagogów, naukowców, 
lekarzy, harcerzy, ludzi zajmu
jących się kulturą i może garstki 
innych zapaleńców.

Owoce ich pracy nie trzeba 
wkładać pod mikroskop, żeby za
uważyć. Ich miarą — konkrety: 
akcje, sprzyjające zdobywaniu 
wiedzy, olimpiady i konkursy, se
minaria i kolokwia, wystawy i 
koncerty, rozmaite imprezy kul
turalne.

O ZPL-u od czasu do czasu 
słyszy się przy okazji zjazdów i 
konferencji, spotkań przed- i 
poświątecznych, składania rocz
nicowych kwiatów i wieńców. 
Miarą konkretnej działalności 
organizacji może być jego coty
godniowy związkowy biuletyn 
prasowy „Nasza Gazeta”. Wo
bec gości z Polski prezes-redak- 
tor lubi mówić o społecznej po
stawie dziennikarzy, ich wręcz

bohaterstwie. Tfrudno na ła
mach jednej gazety pisać o in
nej, bo w  naszej sytuacji mniej
szościowej liczy się każdy głos 
|= ! ale mimo .woli powstaje py-. 
tanie: jaka jest wobec tego po
stawa dziennikarzy tych redak
cji które dostają symboliczne 
dotacje (na 5-6 numerów), w 
odróżnieniu od „N.G.”, która 
jako jedyna jest całkowicie fi
nansowana przez stronę polską. 
I dlaczego przy tak unikalnie 
życzliwym wsparcu, przy naszej 
niezwylde trudnej sytuacji ma
terialnej, z redakcji „N.G.” ode
szli najlepsi dziennikarze?

Odejście od pracy społecz
nej na rzecz profesjonalizmu, 
ogólny spadek czytelnictwa dtp. 
trendy nie tłumaczą ugasania 
ZPL-u. Kiedy niedawno, po 11 
latach działania, pierwsza pol
ska organizacja powstała na fali 
odrodzenia jako ostatnia obcho
dziła swe dziesięciolecie (takie 
uroczystości w innych oddzia
łach ZPL-u odbyły się wcze
śniej, w tym — w nieco później 
założonym Związku Polaków 
na Białorusi), to nawet dla nie
wtajemniczonych było to zasko
czeniem. O sytuacji w ZPL-u 
można było przekonać się cho
ciażby po frekwencji. Na uro
czystości zabrakło dotychcza
sowych prezesów ZPL-u, choć 
są osobami publicznymi jako 
posłowie na Sejm, wcześniej
szych redaktorów naczelnych 
„N.G.”, prezesów ważnych od
działów Związku — wileńskie
go i solecznickiego.

Nie zaproszono tych, którzy 
w trudnym okresie wrzenia poli
tycznego, w maju 1987 roku, na 
cztery lata do zdobycia niepod
ległości, kiedy wielu dzisiejszych

działaczy -r-- delikatnie mówiąc —  po
zostawała na dalekim uboczu, zdobyli 
się na śmiałość i założyli tę organizaqę.

Nie zaproszono dziennikarzy „in
nych” mediów. Bo mogą niewłaści
wie opisać konferencję? Lepiej to zro
bi swój organ, który wyspecjalizował 
się w pisaniu laurek o własnej organi
zacji, zupełnie zamykając oczy na to, 
co robią inni Polacy.

Na sali zabrakło przedstawicieli 
władz litewskich. Dość liczną grupę 
stanowili goście z Polski, wobec któ
rych stwarzano iluzję, że ZPL obec
ny jest wszędzie, działa i walczy. Rów
nież przeciw... „koncentracji władzy 
w jednych rękach!”

Wielkie nadzieje pokładane są na 
zbudowanie przez „Wspólnotę Pol
ską” Domu Polskiego. Oby tę „inwe
stycję serca” ominął los dzisiejszej 
siedziby Zarządu Głównego ZPL, 
której progi omija wielu rodaków, nie 
patrząc na „wyjątkową demokratycz- 
ność” zasad działania organizacji.

Tomasz Bończa
P.S. Drogie usługi telefoniczne szo

kują nie tylko mieszkańców Litwy. W 
związku z felietonem „Hallo, Alaska” 
LZ.W., 7/99) zadzwonił do mnie Józef 
Zaleska z Nowego Jorku i poinformo
wał, iż korzystając z usług firmy ATRT 
minuta rozmowy z Polską kosztuje 31 
centów, mniej więcej tyle samo płaci się 
za rozmowy z innymi krajami Europy 
Środkowej i Wschodniej.

Nowojorski „Dziennik Polski” po
daje cennik rozmów telefonicznych fir
my „Destia”. Minuta rozmowy w Ame
ryce np. z Anglią i Kanadą kosztuje —- 
10 centów, z Australią, Francją, Niem
cami, Szwecją — 19, Polską — 28, Sło- 
wacją i Czechami— 40, Litwą, Ukrainą 
—42 centy USA, z innymi krajami „na
szego regionu” — podobnie. Można 
sobie pogadać...

A swoją drogą, może zamiast bro
nienia monopolu „Iblekomasu” za
prosić na teren Litwy wspomnianą i 
„Destię”, która ma swoje filie w wielu 
krajach Europy?

Perełki
N ie czyń bogiem  człowieka  
N ie staw  mu świątyni!...
Wiecznie będzie ju ż  wchłaniał 
dym  twego,kadzidła!

-N ie rozjaśni dnia tobie  
nawet, gdy bez  winy 
przyjdziesz cicho się m odlić  —  
(podetnie c i skrzydła)

Matylda Stempkowska - ■Wilno

Piękne i kuszące jest Morze Poezji. Poeci wypływają na połów, zarzucają swe 
sieci. Czasem sieci bywają pełne ryb, czasem są w nich jedynie wodorosty i puszki 
po piwie. Rzadko, bardzo rzadko błyśnie wśród wodnego śmiecia prawdziwa 
Perełka — dobry wiersz.

Udajemy sie na połów pereł. Penetracje Morza Poezji rozpoczynamy od 
rodzimych brzegów. Autorem naszej nowej rubryki „Perełki może zostać każdy 
czytelnik „Znad Wilii”, niezależnie od miejsca zamieszkania. Każdy, któremu 
kiedykolwiek udało się napisać perełkę... i 

Uwaga! Perełki po prostu nie mogą być duże!

Listy do Ciotki
Rodzima owieczka Dolly

Droga Ciociu! Piszę do Ciebie 
w ostatnich dniach kwietnia. U nas 
wszyscy zdrowi i żywi, czego i Tbbie 
życzę. Dziękujemy Ci za telefon i 
niepokój, czy aby Rosja za niespła
cone długi nie odłączy nam gazu. 
Nie przeżywaj, droga Ciodu, i nie 
przesyłaj rejsowym autobusem bu
tli z gazem, bo nasi politycy jakoś się 
domówili z moskiewskimi i nie przy
kręcono nam kurki. Więc znów nie 
ma skandalu w naszym geograficz
nym centrum Europy.

Pewnie wiesz, Ciociu, że właśnie 
u nas, pod Wilnem, znajduje się 
pępek Starego Kontynentu (tak 
przed wojną orzekli Francuzi, a jak
by powiedział Mickiewicz—co Fran
cuz wymyśli, to Litwin polubi). Prze
to każda wiadomość z okolicy pęp
ka jest ważna.

Bo co tam wasze strajki rolni
ków? I czy to strajki rolników bywa
ją tylko w Polsce? Co innego u nas. 
Otóż w pewnym wileńskim centrum 
krwiodawstwa ułożono ważny do
kument na pięciolatkę do przodu, 
a dotyczy on produkcji rodzimych 
preparatów z krwi. Nie byłoby w tym 
nic dziwnego, gdyby nie fakt, że dy
rektor zmusił siedemnastu swoich 
podwładnych, aby podpisali te pa
piery... własną krwią. W tym celu wy
myślono specjalne długopisy, w któ

rych zamiast atramentu użyto krwi. 
Prasa pisze, że obecnie ambitny 
dyrektor chce, aby to wydarzenie 
zostało zarejestrowane w księdze 
rodzimych rekordów, bo być może 
pierwszy raz na świede aż tyle osób 
własną soczewicą podpisało ten 
dokument. A podpisałoby go f 
dwa razy więcej pracowników, 
gdyby należycie przeprowadono 
pracę uświadamiającą, bo inni po 
prostu schowali się i nie dali sobie 
upuścić krwi. Obecnie eksperci ro
dzimej agencji rekordów szukają 
w księdze Guinessa analogicznych 
wypadków i spodziewają się, że li
tewski przykład może być odnoto
wany nie tylko jako rekord lokal
ny, ale i świata.

Pomyśl Ciodu, daleko im z Ich 
owieczką Dolly, która może obe
jść się bez barana, do naszych re
kordów, do naszych długopisów, 
w których zamiast atramentu jest 
krew i którymi to długopisami mo
żna pisać całych trzy dni, bo po
tem atrament-krew zasycha. Ale 
przecież i pierwszy lot do kosmo
su Łajki trwał tylko kilkanaśde 
minut, a teraz latają przez całe 
miesiące.

Słowem, i dobrych nowin u nas 
nie brakuje, czego i Tbbie życzę. TWój 

Janosz Bielski


